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Nieprawdopodobny skandal w G-mdziądzu 

Bf[i a wi~[u IIrl~[iw I ~l ~ini[ wu na ~m~rlU 
SocJaliści wespół z Niiemcami zaczęli śpiewać międzynarodówkę i zdemolowali salę 

Gru d z i ą d z. (Tel. w1.) Do nie­
prawdopodobnego popisu socjalistów 
~oszło w pią.tek w Grudziądzu. Po roz­
poczęciu zwołanego przez Akcję Kato­
Ucką. zebrania protestacyjnego prze­
tciwko bezbożnictwu nauczycieli socja­
liści wszczęli burdę. 

puścili salę, udając się gremjalnie dO' Klotz (ze Lwowa). W czasie przesłu­
świą.tyń. chi\ ..... ania prezesa Tkaczyka oraz Berga 

Przybyła policJa rozpoczęła śledz- korespondent wasz informował się u 
two, przy którem uczestniczył starosta p. Berga, czy prosił o pomoc policji 

przed zebraniem. Zapytanie to - na 
które padła twierdzaca odpowiedź 
miało ten skutek. że aresztowano ko­
respondenta, gdyż pan starosta uwa­
żał - że korespondent przeprowadza 
śledztwo. Dopiero po wylegitymowaniu 
korespondenta waHzego zwolniono. 

Krótko po odśpiewaniU pieśni ko­
~cielnej przez szczelnie wypełniają.ce 
~alę tłumy, dochodzę.ce do 4 tysiąccy 
osób, bojówka socjalistyczna, wśród 
której znajdowali się również Niemcy, 
poczęła śpiewać międzynarodówkę. 
Wobec energicznej postawy zebranycp' 
Closzło do starcia, przyczem używan~" 
krzeseł. \Viele osób zostało rannych. 
Urzą.dzenie sali, jak krzesła i szyby, 
~ciowo zdemolowano. Przybyła po­
Ilicja za.rzą.dziła rozwiązanie zebrania, 
poczem kr6tko jeszcze przemówił pre-

, ł:es Akcji Katolickiej p. prof. Tkaczyk, 
Ilawołuję.c do spokoju. 

Po odśpiewaniu pieśni.: "My chce­
)ny Boga", "Kto się w opiekę" i "Boże 
coś Polskę" ks. prałat dr. Pastwa za­
powiedział, że w miejScowym kościele, 
;we farze i w kościele Najśw. Serca Je­
zusowego w Małym Tarpnie odbędą, 
się suplikacje. Zebrani w spokOju o-

Poża,r 
żydoWSkiego pensjonatu 
War s z a w a. (Tel. wł.) W pi~tek 

spłonął w Świdrze p.od Otwoc:kiem 
pensjonat Elwirów, najwiękSlzy pen­

sjonat, należący do Żydów. (w) 

Zachwyty na rozkaz 
! 

Igraszki Gdańska 

Warszawska ciocia: -
szczysz tak cenną dla mnie k:::iążkę! 

G d a ń s k: - Gdzieżtam! Chcę 
czternastu 'Wilsona! 

Najszybszy okręt 
M o s kwa. (Tel. wł.) Obrady dru­

~ego dnia zjazdu Sowietów dotyczy- P a ryż. (ATE). W Nantes nastą.­
ły p;rojektu nowej konstytucji so- piło dziś po południu spuszczenie na 
,wieckiej. Wszystkie przemówienia, wodę kontrtorpedowca "Volta", nale­
~akie w zwią.zku z tern wygłoszono, żącego do tyPU "Terrible". 
trzymały się ustalonego szablonu. Po Kontrtorpedowiec "Terrible", osią­
JUl'oczystych zapewnieniach o zwalcza- gnąwszy przeciętnę. szybkość 75,25 km 
niu wroga zewnętrznego, każda mowa na godzinę, ustanowił nowy rekord 
kończyła się najwyższemi pochwałami j światowy, który, jak sadzę. we francu­
'dla konstytucji stalinowskiej. Wszy- ski ch kołach morskich. w najbliższych 
scy bez naj mniejszego krytycyzmu dniach zostanie 'Ponownie pobity 
~odnie i entu~Jastycznie chwalili pro- przez "Voltę": Siła maszyn "Terrible" 
~ekt konstytucJI. wynosi bowlem 55.000 KM, podczas, 

Fiasko zydowskiego szmoncesu 
w Poznaniu 

HLlod~ie~ akade'miclca nie dopuściła do występu: "Cyrulika 
W ars~awskiego" ~e lI~tu ką autorów :;ydowskich 

P o z n a ń, 27. 11. - Na dziś wie- interwenjować w powyższej sprawie, 
czór zapowiedziano, wbrew naciskowi spotkał się ze zdecydowaną odmową.. 
opinji publicznej, występ artystów "Cy- Wieczorem, gdy zapowiedziany wy­
il'uIika \Varszawskiego" w Teatrze Pol- stęp "Cyrulika"', mimo wszystko, roz­
skim ze sztuką "Karjera Alfy Omegi" począł się przy niezwykle słabej frek­
!pióra autorów Żydów Hemara i Tuwi- wencji publiczności (30 osób), obecny 
ma. Młodzież akademicka na kilka na sali przedstawiciel młodzieży aka­
godzin przed przedstawieniem zażąda- demickiej, stwi~rdtiwszy, że wystawia. 
ła od dyrekcji Teatru Polskiego odwo- na sztuka jest żydowska, wezwał pu­
łania występów "Cyrulika", stwierdza- bliczność do opuszczenia teatru. Pu­
ję.c, że w przeciwnym razie wysnuje bliczność wezwania tego posłuchała i 
na przyszłość wobec teatru wszystkie I przedstawienie zostało zerwane. Po­
konsekwertcje. P. Dymsza, który zja- nieważ wśród publiczności byli Żydzi, 
wił się osobiście na terenie zabloko- którzy wzbraniali się opuścić teatr, 
wanego "Domu Akademickiego", aby młodzież spowodowąła ich ~o wyjścia. 

Chłopcze, co ty wyprawiasz? Zni-

dodać tylko jeszcze parę punktów do 

gdy "Volty" 90.000 KM. 
Wyporność nowego kontrtorpe-

dowca wynosi 2.884 tonn. długość 
137,5 m. Uzbrojenie "Volty" składa się 
z 8 dział 138 mm .• 4 dział zenitowych 
47 mm oraz 3 potrójnych wyrzutni tor­
pedowych. 

Zaznaczyć należy, że w zebraniu u­
t'zesłniczył również delegat biskupi w 
Pelplinie~ ks. pr,ałat Lewandowski. 

War s z a w a. (Tel. wI.) Premjer 
Składkowski przyjął w piątek p. 
Jędrzeja Moraczewskiego, co wywo­
łało pewne wrażenie w kołach poli­
tycznych. (w) 

War s z a w a. (Tel. wł.) Prezy­
dent Rzplitej przyjął w pią.t~k w .po­
łudnie premjera na dłuzsze] audJen­
cji. (w) 

"D,ar Pomorza" na równiku 
G d y n i a. (PAT). Statek szkolny 

państwowej szkoły morskiei "Dar Po­
morza" po opuszczeniu kanału Pa­
namskiego przepłyna,ł w dniu 25 b, m. 
równik i w dniu wczoraiszym zawinął 
na wyspy Galapagos. 

Demonstracje we lwowie 
L v. ó w. (Tel. wł.) W czwartek wie­

czorem młodzież akademicka demon­
strowała po mieście. Wybito szyby w 
kilku sklepach żydowskich oraz w re­
dakcji "Wieku Nowego" i "Gońca Wie­
czornego". 

Zydzi protestują ... 
W i l n o, 27. 11. - Jak donosi prasa 

Nien:rawdztlwe poglosk!I żydowska, wczoraj cała ludność ży-
~" , <lowska w Wilnie uczestniczyła soli-

O pr7'ewrocie W ParagwaJ"u darnie w strajku proklamowanym na 
I,; , znak protestu przeciwko "endeckim" 

B u e n o s A i r e s. (PA T) Pogłoski poczynaniom, zmierzaj~cym do utw;o-
o przewrocie w Paragwaju są. bezpod- rzenia "ghetta" żydowskiego na uni-
stawne. wersytecie. 

A t " Z 00" Wszystkie sklepy i warsztaty ży-resz owama W ag1r! lU dowskie były zamknięte. Nie ukazały 
B i a ł o gr ód. (PAT.) W Zagrze- się również pisma żydowskie. 

biu aresztowano pod zarzutem przy- W i l n o, 27. 11. - Naskutek' inter­
należności do organizacji komuni- 'ń- encji gminy żydowskiej u wojewody 
stycznej 24 osoby, a w tej liczbie kil-' wileńskiego płk. Bociańskiego, wszczę­
ku radnych miejskich, obra.nych z Ii- to dochodzenie w sprawie zajść na ul. 
sty "ni?zal?żnych" do ~ad miejskich Niemieckiej, gdzie policja l1ż~'la pałek 
w Delmce l Łokwe pod Zagrzeblem. gumowych, rozpędzając Żydów. 

·1000 robotników na bruku 
We fabryce Pe-I?e-Ge w G't"Ud~i.ąd~u tV!lPowied~;a'llo im pl·a­

cę - Żydowskie lIpollo-by wY~!lsku robotni1~a 
G r u d z i ą. d z, 27. 11. - :rak się do- Mełup Salamon, główny udziałowiec 

wiadujemy, dzierżawca P. P. G. wy- f-y "Ardal", która dzierżawi P. P. G., 
powiedział pracę wszystkim robotni- rzeczywiście zamierzał na stałe uru­
kom na począ.tek grudnia r. b., a pra- chomić tut. przedsiębiorstwo. Przecież 
cownikom umysłowym na koniec te- wiadomem było, że Mełup przybył do 
goż miesiąca, Grudziądza, gdyż w Lidze nie mógł 

W czasie najbliższym znajdzie się dalej prowadzić fabryki z powodu dlu­
zatem około 1000 pracowników na go trwał ego zatargu na tle marnych 
bru~u. Nie wierzyliśmy w to, by Żyd zarobków tamtejszych robotników. 
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Półtora miliona zł strat 
wyr~ątkil,wżar fabl'llld Dobra nieJ.ołch - Prace. straciło 8'10 

l'olJotników 
Ł 6 d Ź, 28. 11. - Wczoraj na po- częściowo nawet zawaliły się, tak, że 

gorzelisko fabryki Dobranickich (Ce- zostały wydane zarządzenia zwalenia 
gielniana 57) przybyła komisja śledcza murów, by uniknąć ewentualnej kata­
i komisja 11 towarz. ubez'pieczenio- strofy. 
wych celem przeprowadzenia szacUn- Pobieżny szacunek strat określa je 
ku strat. na półtora mlljona złotych, gdyż ma-

Obie komisje nie mogły przepl'o- gazy n gotowych towarów zostnl ura­
wadzić bartaIł dlatego, że w rumowi- tcwany. MUry. ma3zyny i towary 
~kich wc~oI'a.f dwa razy wybuchał [ll) - Ol'aZ ll1agazyny z St.tl'oWCem ttbezpie­
zar o duzych rozmiarach: o gOdzinie czone były W 11 towarzystwa.ch na. 
5 i, 14, t~k, że wzywano pomocy straży trzy miljony Złotych. RObotnIc)' W 
pozarne), a przez cały dzień czuwało liczbie 870 przekłlltani zo!!tali z ma.łe· 
p(Jgotowie strażackie, a powtóre dla- mi wyjątkami na zasiłki. 
tego, że mury grożą zawaleniem, a 

Urzędnik magistratu Łodzi lżVł Armję 
Ł ó d ź, 28. 11. - W dniu wczoraj­

szym przed są.dem okręgowym w Ło­
dzi odpowiadał urzędnik zarzadu 
miejskiego i znany socjalista, 34-I~tni 
Kazim,ierz Szwedzillski (Szpi talna 12). 

Dnia 27 czerwca rb. Szwedziński w 
towarzystwie swego sąsiada Kazimie­
rza Lewandowskiego - obaj w stanie 
podchmielonym - jechali i Widzewa 
w tramwaju nr. 10. W tymże wago­
nie jechał żołnierz Kazimierz Ba­
czyński, który poprawiał sobie pas. 
Szwedzińskiemu nie podobało się to 
i oświadCZYł głośno, że "żołdak szyku-

je na niego kajdany", p(Jczem lżył na­
ród polski i wojsko. 

Przy zbiegu PioLrlwwskiej i Głów­
nej tramwaj zatrzymano i we7.wano 
policjanta, któremu Szwedziński 
chciał się okupić mandatem. Sporzą­
dzono protokół i socjalista Szwedziń· 
ski zasiadł na ławie oskarżonych. 

Sąd ol<.ręgowy uznał go winnym 
znieważenia munduru armji polskiej 
i skazał na cztery miesilloce aresztu, 
zawieszając wykonani-e kary. Zgodnie 
z przepisami, ukarany Szwedziński 
winien opuścić zajmowane dotychczas 
stan(Jwisko w zarządzie miejskim.~ 

. Wyrok w sprawie 
Tow. Budowy Osi elli i w Gdvni 

Dyre/~tor Je~iOł'OU'sld l'"o'u'ad~il nieprawidlou)(l, księgowość 
i spor~ądzil fals~yu'!l bi[mls - Sąd slwzał go łUl 4 lata wi'ę­

~ienia i 10 000 ~l g"~ylCny 

l 
rozpatrywano wszystkie postulaty ·re­
zolucji, publikującej p<Jstulaty zgro­
madzonej \V Domu Akademickim mło-
dzieży. . 

Stanowisko Senatu akademickiego 
jest w zupeln9ś<;i prawie zgodne z żQ.­
daniami akademików. Władze akade­
mi"kie l!<Jskollale sobie zdają z tego 
sprawę, że i P07.l1ail musiał wyrazić 
~\\'ą solidarność lwlegom, walczącym 
o słuszną. sprawę w innych środowi­
skach. 

W szczególności dziekan prQf. dr. 
B. Winiarski, co się tyczy "ghetta" na 
wyższych uczelniach, oświadczył, że 
"nikt nie m(Jże nakazać wam, by sie­
dzieć razem. Polacy mają do tego pra­
wo". W tern władze akademickie zga­
dzają się z młodzieżą. 

W godzinach popołudniowych (Jd­
było się w czytelni Domu Akademie­
kieg(J zebra n le ogólne członków Mło· 
dzieży Wszechpolskiej, na którem 
wzięli udział prawie wszyscy bl(Jku­
jQ.CY. Jako pierwszy mówił dr. Wró­
bel, p<Jczem wręczył prezesowi M. W. 
p. Wolniewiczowi proporzec, który ma 
prowadzić młodzież aż do zwycięstwa. 

Po zapewnieniu prezesa M. W., że 
będzie wraz z kolegami stał na straży 
tego symbolu i jego idei, zabrał głos 

p. Z. Wardejn. Zebranie zakończono 
odśpiewaniem "Hymnu Młodych", a 
zebrani rozeszli się wśród niebywałe­
go entuzjazmu po k<Jrytarzach i p<lk()­
jach zajęteg(J gmachu. 

O godz. 18 odbył się wiec, na któ­
rym przedstawi<Jno bl(Jkują~ym wy­
niki konferencji z władzamI akade­
miekierni. (r. p.) 

p o z n ań 27. 11. - O g<Jdz. 18 od­
był się wiec' mł<Jdzieży, zamkniętej w 
Domu Akadem., na którym zazna­
j(Jmiono obecnych z przebiegiem kon­
ferencji z rekt<ll'em. Wysunięto dodat­
k(Jwy postulat, by mł<Jdzież zamknięta 
w Domu oraz jej kierownicy nie zo­
stali pociągnięci do odpow.iedzialności 
dysoyplinarnej, administracyjnej ani 
też ' sądowej. Mówcy p(Jdkreślili soli­
darność z całą. mł(Jdzieżą akademicką., 
a szczególnie Wilna. i Warszawy i za­
pewnili, że młodzież poznańska g(Jto. 
wa jest do walki aż do zupełneg<J zwy­
cięstwa. Kierownik blokady odczytał 
poza tern listę ofiar<>dawców, którzy 
pośpieszyli strajkującym z p(Jmocą w 
postaci paczek żywnościowych. 

Po wiecu odbyły się produkcje ar­
tystyczno - kulturalne, Z<lrganiZ<lwane 
przez komisje rozrywk(Jwe. 

'-~ 

Wojska włoskie zajęły Gore 
Qkuptreja A.bisynji 

A d i s A b e b a. (P AT.) Agencja 
Stefani p<Jdaje, że wojska włoskie 
wkroczyły do Gore. 

Jak wiadomo, miasto Gore - wc­
dług oświadczenia negusa - jest sto­
licą. zachodniej Abisynji i słedzibą 
rZQ.du abisyński.ego. 

R z y m. (PAT.) Agencja Stefani 
donosi :r: Adis Abeby: Ludn(Jść okręgu 
Gore przyjęła Włochów bardzo ser· 
dec7.nie, ofiarowuj~c wojskom swoje 
płody rolne, napoje, trzodę i czworo­
nogi. Starszyzna zaprezentowała się 
gen. Malta, oświadczając swą radość 
z powodu uwolnienia od tyranji ra:-:u 

~bU#a się do kOllc'a 
Imru, który obecnie ucieka do naj­
dalszych okręgów Abisynji. Kolumna 
z 2000 tubylców pod wodzą Fitaurari 
Joannesa Giotte Sajo, wiernego przy­
jaciela Włoch, brała udział w zajęciu 
Gore, t. zw. stolicy prowizorycznej 
przedstawiciela Negusa. 

Wiadomość (J zdobyciu Gore wy­
wołała wśrÓd ludności Adis Abeby en­
tuzjazm. Na otwartem powi,etrzu wy· 
świetlano film, obrazujący zajęcie 
miasta. Tłumy ludności oglę.dały ten 
film z zachwytem. 

'V związku z zajęciem Gore, oku· 
, pacja. Abisynji zbliża się do k(Jńca. 

G d y n i a, 27. 11. - Sąd okręgowy 
w Gdyni ogłosił w czwartek o godz. 21 
:WYNk w procesie o nadużycia w To­
:warzystwie Budowy Osiedli. 

Oskarżony J ezi(Jrowski, b. dyrektor 

uzasadnionych interesami spółki i wre­
szcie 923 zł na spłatę prywatnego we-
ksla zn~arłego członka zarządu sp~łki. ł Zglon Zacharowowa 
Orzekając (Js(Jbne kar?, za pos7.czegolne Pary Ż. (PAT) W Monte Carlo 
czyny, ~ąd. p?łą~zył Je w łączną. karę zmarł dziś znany przemyslmviec fi-

wydziale rolniczo-leśnym - katedra 
(Jgr(Jdnictwa; 

w politechnice warszawskiej na. 
wydziale mechanicznym - katedra 
części maszyn; 

. rr. B. O., uznany został przez sąd win­
nym przestępstw, objętych aktem 0-
skarżenia. W szczególności sąd przy­
Jął za udowodnione, że oskarżony pro­
wadził niepra~idłową i niezg(Jdną z 
prawdą księgowość, że sporządził fał­
szywy bilans, wykazują.c 140.000 zł 
zysków zamiast 15.000 zł strat, że od 
'fałszywie wykazanego zysku pobrał 
tantjemę w wysok(Jści 7.300 zł. Dalej 
sąd uznał Jeziorowskiego winnym bez­
prawneg<J J)Qbrania 30.000 zł tytułem 
prowizji założycielskiej, 13.700 zł tytu­
łem djet za rzekomo odbyte podróże, 
11.000 zł tytułem innych k<Jsztów, nie-

4 lat WIęZIenIa l 10.000 .zł grywny:~ ła- nansista Bazyli Zacharow. 
g(Jdząc karę na podstawIe amnestJl do 
2 lat i 6 miesięcy więzienia i 10.000 zł 
grZywny. ' Od zarzutu finansowania 
imprez nieobjętych bezposrcdnio za­
kresem działania spółki sąd oskarżQ­
nego uW(J]nił. 

Poza tern sąd uwolnił od winy i ka­
ry dwóch współoskarżonych, jnż. Pro­
haskę i Filara, przyjmuj~c, że działali 
w dobrej wierze w stosunku d(J skaza­
neg(J J ezior<l\vskiego. 

Sąd pr7.yznał również powództwo 
cywilne. (p) 

Szkoły akademickiew Warszawie 
nadal· zamkniete 

Aresztowanych w gmachu uni wersyłełu wanzawskiego po­
licja zwalnia partjami - Zwołanie wiecu studentów lewico­
wych z udziałem Żydów - Echa zajść w szkole technicznej 

Wawelberga 
War s z a w a. (Tel. wł.) Na tere- w 'Warszawie przy udziale przedsta­

nie uniwersytetu panuje spokój. Wy· wiciela kola żydowskiego. Na nara· 
kłady na wszystkich uczelniach sto- dzie postanowiono zwołać wielki wiec 
łecznych są nadal zawieszone. Decy- prote,stacyjny. 
zja władz akademickich (J wznowi.e- 'V e wtorek - jak don(JsiIiśmy -
niu wykładów zależy przedewszyst- były również zajścia w szkole tecb­
kiem od nastroju samej młodzieży. nicznej im. Wawelberga i Rotwanda. 

W urzędzie śledczym trwają w Zdemolowano lokal Wzajemnej Po· 
dalszym ciągu przesłuchy uczestni- mocy Studentów Żydów. Powiad()­
ków bl(Jkady uniwersytetu. Po p.rze- miony (J tych zajściach kurator szko­
słuchaniu młodzież wypuszczana jest ły Wawelberga, zwrócił się do dyrek­
partjami do domów. 'VV piątek nad cji szkoły i zażądał satysfakcji. Dla· 
ranem wypuszczono okol o 30 stnden- tego, jakkolwiek uczelnia jest zam­
tów, tak, że pozostaje jeszcze około knięta, dyrekcja szkoła wezwała 
50 słuchaczy uniwersytetu. wszystkich studentów-Żydów na prze-

W czwartek wieczorem odbyła się słuchanie, ażeby ustalić nazwiska 
narada przedstawicieli wszystkich ży- I sprawców antyżydowskich wystą.pień 
dowskich organizacyj akademickich na terenie szkOły. (w) 

Postulatv młodzieży znajdują 
zrozumienie w Senacie U. P. 

Wyniki konfeloencji ~ pr~edstawiciela'lłłi wlad# al~ademic­
kich U. P. - Blol~ada Domu A.lm(lemicl.iego trwa 

P o z n a ń, 27. 11. - W dniu dZi-l k(Jnferencja Komitetu blokady z przed­
si.ejszym o godz. 12.45, jak już zap()- stawicielami Senatu akademickiego. 
:wiedzieliśmYI odb,f.ła. .si, .w. N. D. A. W. blisko dwugodzinnej konf~8ucii 

, Pre~dei1t R~osłeVlel't 
. W 8-io de Janeiro "; 

w akademji sztuk pi~knych w War­
szawie - katedra his torj i sztuki. 

. Z frontu walk R i o d e J a n e i l' o. (PAT) O godzI 
9.05 !: rjlna zawinął tu krążown,ik , "Im 

dianopolis", na którego pokładzie znah W' przygołowan-Iu duje się prezydent Roosevelt. . 
R i o d e J a 11 e i r o. (P A T) Wkrótce 

po zarzuceniu przez "Indianopolis" " ,. do ataku 
kotWicy, prezydent R(Josevelt wysiadł 
i udał się d(J miasta. Roosevelt opuści 
Rio de Janeiro dnia 28 bm. wiecZ<lrem. S e w i II a. (PAT) Rozg!(Jśnia po-

Regent Horthy wstańcza nadaje komunikat z dnia 
i 27 bm. g .. 8.30: Na froncie kantabryj-na audjencji u OJca św. :, skim artylerj.a była czynna, odpiera-

R z y m. (P AT) Regent Horthy ' z(J; ję.c atak na odcinku Santander. Na 
stał dziś przyjęty przez papieża w wa: froncie Madrytu w<Jjska nasze posu­
tykanie na uroczystej aUdjencji, która . wają. się, polepszając sW(Jje pozycje. 
trwała 45 minut. Audjencja zakończy- Lotnicy p},<Jwadzą. ożywi(Juą akcję, 
ła się o godz. 12.20. PaJ)ież ofiarował bombardowali Kartagenę, gdzie spo-

H h ł' . w(Jdowa!i ogromne szkody w fabryce 
pani ort y wspania y rozaniec z pe- amunicji, składach arsenału i na staŁ-
reI, poczem regent Węgier z małżonką. kach, z których trzy z(Jstaly trafione 
udali się do sekreta1'Za stanu kard. 

11 " d i bombami. P<Jmimo akcji dział prze-
Pace I ego i (J bYli z n m dłuższą. rot- _ ciwlotniczych, eskadra nasza wróciła 
mowę, a następnie zwiedzili kaplicę bez strat. 
Sykstyńską.. Zaciekła bitwa rozwinęła się na 

Zwi1nięcie t"' utwor'7'eniie froncie Talavera de la Reina. W bitwie 
, . ' ~ tej "marksiści" stracili 1300 zabitych nowych katedr i rani(Jnych. Bombardowaliśmy lotni-

Warszawa. (PAT) "Dziennik sko w Maladze. Na (Jdcinku Siguenzy 
Ustaw" nr. 88 z dnia 27 listopada b. r. przeciwnik ujawnia ożywioną działal­
przynosi rozporządzenie p. min. wy- nooć, ale wszystkie ataki odparto z du­
znań religijnych i oświecenia publicz- żerni dlań •• stratami. 
nego z dnia 9 bm. w sprawie zwinięcia. P a ryż. (P AT.) - Korespondent 
i utworzenia niektórych katedr i za· Havasa z Talavera de la Reina (po 
kładów naukowych w szkołach aka- stronie powstallców) donosi: Dziś po 
demickich. południu artylerja rządowa poczęła 

Zwinięte zostały następujące kate. ostrzeliwać dwa skrzycUa armji gen. 
dry wraz z połoczQnemi z nimi zakła- Mola. Wkrótce jednak nastąpiła ci ... 
darni naukowemi: s~a. Obie strony najwidoczniej gotują. 

w uniwersytecie J. Piłsudskiego w SIę do przyszłych walk. Oddziały stra­
Warszawie na wydziale prawa - ka- ży tylnych powstańców napraWiają 
tedra historji ustrojów spOłecznych; zniszczone ur7.Q.dzenia sanitarne. P(J-

w uniwersytecie poznańskim na siłki nadch(Jclzą. Południowa i za­
wydziale rolniczo-leśnym - katedra chodnia część prowincji madryckiej 
botaniki systematycznej i botan i l<. i stanowią obóz okopów, w którym pro· 
leśnej; wadzona jest gorączk(Jwa praca. 

w politechnice warszawskiej na Rząd czerwonej Hiszpanji 
wydziale mechanicznym - katedra do " ł L- N 
geometrji lV-ykreślnej (II kat.); maga Się zwo ania Igi ar. 

w akademji sztuk pięknych w War- Genewa. (PAT) W dłniu wcw-
szawie - katedra kompozycji brył i raj.szym nadszedł do sekretarjatu Ligi 
płaszczyzn. N arodów telegram rzą.du hiszpańskie­

Utworzone zaś zostały katedry na- go w Walencji, w którym tenże, nawią.-
stępujące: ~ują.c do faktu uznania przez Niemcy 

w uniwersytecie J. Piłsudskiego ' w l W,ł(Jchy rzę,?t.~ g~n. F:-anco, żąda zwa­
Warszawie na wydziale prawa - ka-l łania Rady LI&,I ~arodow ~art. 11 usta-
t~ra prawa kanonicznego; wy 2 paktu LIgI Narodów, 

:.w. :u.niwersytecie poznań~kim ~ I L ej 



, 
Życie je'st piękne ('1) 

Od ... 1 gnldnia 

Życie składa się z nadziei 
Tu dowodzić nic nie trzeba; 
Czasem tylko - dla tradycji, 
Musisz zjeść kawałek chleba. 

A ponieważ tenże produkt 
Dosyć rzadki - panie dzieju -
Musisz tedy już pozostać -
Chcesz czy nie chcesz, przy nadziei. 

Dobrze o tem wie \Varszawa 
I, na pewne licząc szanse 
Co czas jakiś obiecuje 
I podwyżki i awanse. 

I tu mi się przypomina 
O o s i o ł k u bajka znana: 
Ciągnie wózel< za swym panem, 
Co go wabi snopkiem siana. 

STACH 

Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
specj. chorób skór. wener. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
przyjmuie 9-12 i a-9 w niedzielę: 9-12 

n 111814 

Na marginesie 

Wytrwać! 
Przytyki 

Przytyk stał się najpopularniejszl\, naj­
bardziej w Polsce znaną miejscowością. 

Powstało tam mnóstwo sklepów i kramów 
polskich. Stamtąd poszedł w kraj żywy 
ruch antyżydowski. 

\V Lublinie dobiegł ko/ica drugi akt 
historji przytyckiej i zapadł wyrok sądu 
apelacyjnego. 

Przy tej sposobności . Zydzi ogłosili 
światu, że bOjkot sklepów j kramów ży­
dowskich w Przytyku był sztucznie roz­
dmuchany i już się skończył, że chłopi z 
Przytyka i okolicy po staremu handlują 
znowu z Zydami, a kramy' chrześcijałiskie 
znikły z rynku i ulic bez śladu. Żydzi więc 
Przytyk ostatecznie wygrali. 

Gdyby prawdą bylo to. co głoszą Zydzi 
o Przytyku i upadku tamtejszego handlu 
polskiego, sprawa byłaby bardzo przykrą i 
smutną. Na szczęście tak dobrze dla Zy­
dów sprawa jeszcze nie wygląda. Ale­
tak wyglądać moze. 

Głosy tryumfu żydowskiego, it w Przy· 
tyku upadają kramy chrześcijańskie, są 
dla prowadzących akcję antyżydowską 
poważnem ostrzeżeniem. 

Zakładanie masowe kramów i skle­
pów prze~ amatorów pierwszych z brzegu, 
bez pielli~dzy, bez doświadc~Jlni3, a często 
j bez zmysłu kupieckiego, musi w wielu 
wypadkach doprowadzić do bankructwa. 
Handel nie jest rzeczą łatwą. Trzeba 
umieć handlować i kalkulować, trzeba 
znać źródło zakupu, trzeba umieć towar 
sprzedać. No i - bez kapitału zakładowe­
go nie można zaczynać. A my znamy set­
ki takich wypadków, że założono sklep bez 
grosza i bez doświadczenia. 
Lekkomyślni poniosą oczywiście wszyst­

ki ~ konsekwencje swego czynu. Idzie jed­
nak o to. aby wypadki załamania się nie­
których nowych placówek nie zniechęciły 
innych. U Polaków tak łatwo o zapał i o 
_ ~niech~cenie. Idzie równie" o to, aby 
nowy ruch odrodzeniowy unikał "bł~dów 

młodości". 

Najlepiej w Kongresówce i Małopolsce 
rozwijają si~ placówki handlowe, założone 
tam przez - młodych kupców z Wielko­
pol;;ld. Tak być musiało dłatego, że przy­
szli oni ńit nową placówkę odpowiednio 
przygotowani. To i dla wszystkich in­
nych stanowi wskazÓ'Wkę. 

• 

Num.er 279 - ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 29 listopada 193t1 - Stronił ! 

Woźnica spowodował katastrofę 
sam.oclwdowq pod Pi'ekarami Śle - LO 800 ~lotych strat 

p i e kar y Ś l, 27. 11. - N a drodze przemysłowca tarnogórski~s:o Hen.r~­
wojewódzkiej pomiędzy Brzozowicami ka Schneidra musiał rówmez na ml~J­
a Piekarami Śl. doszło ubiegłego popo- scu zahamować i wóz jego wobec s11-
łudnia do katastrofy samochodowej. nej ślizgawicy także zarzucił i wpadł 
Przejeżdżają,ce tamtędy w niewielkiej na stojący przed nim drugi samochó~, 
od siebie odległości dwa samochody od którego się odbił i wpadł następme 
osobowe chciały wyminąć jadącą środ- na drzewo. 
kiem szosy furmankę, powożoną przez Samochód dr. Schneidra został zu­
Jana Jędryszka z Wilkowi c (pow. czę- pełnie strzaskany, a sam ~yr. Sc~nei­
stochowski). der oraz jego szofer Al{)Jzy ~aJor z 

Woźnica nie reagował zupełnie na Rudy Śl. odllieśli bardzo powazne ~b­
dawane sygnały i nie zjechał na pra- rażenia i okaleczenia od odłamkow 
wą, stronę szosy, wobec czego pierw- rozbitych szyb. Przewieziono ich na 
szy z samochodów musiał na miejscu kurację do szpitala powiatowego w 
zahamować, nie chcąc wpaść na fur- Piekarach Śląsk~ch. . 
mankę. Samochód ten skutkiem tego Szkoda materJalna wynosI 10.300 zł. 
zarzucił i stanął on wpoprzek SZOSY.' (AJS) 

Jadący za nim drugi samochód 

Brawo, Piotrków! 
Cechy piotrkowskie dOł·zuca,jq 'Wspólpracę ,al Żydami 

p i o t r k ów, 27. 11. VV tych nolitą wyraźnI). nazwę, "ZwiQ.zek Rze-
dniach w l;ali Tow. Rzemieślniczego, mieślników Chrześcijan", zamiast do­
odbyła się w Piotrkowie konIerenc.ia, tycllczasowych nazw .,Towarzystwo 
przy udziale delegacji łódzkiej izby Rzemieślnicze", lub "Resursa Rze­
rzem. dyr. Dobosza i p. Lewandowskie- mieślnicza" i t. p. 
go, oraz przedstawiciela urzcdu woje- To też nie małe zdumienie w ko-
wódzkiego p. Gasiorowskiego. łach rzemieślników chrześcijan Piotr-

Na konfere!1cji tei omawiano spra- kowa wvwolała propozycja przyjęcia 
wę zasługu.1a.ca, na omówienie w prasie. piekarzy" ŻydÓW do ChrześciiaIlskiego 
Sprawa unarodowienia rzemiosła na- Cechu Piekarzy w Piotrkowie. z jaka 
leży do bardzo ważnych zagadnieil w wystąpił na tem zebraniu p. Józef Ga­
chwili obecnej. dzinowski, II wice-prezes Zw. Rzem. 

Chrześciian w Piotrkmvie. Stanowisko 
Z!1jęte przez p. Gadzinowskiego w tej 
spru wie, zmi erza.i Q CI:' do ponO\\'nego 
wprowadzenia Żyrlów pi.~karzY do ce­
chu czvsto Ch1'7eŚciiaIiskiego, spotkab 
się 2. jednomyślnym protestem uczest­
nikt"v konferencli, repl'ezentujacych 
zarzady wszystkich cechów na terenie 
Piotrków TrYb. 

Kampanja, prowadzona w kierunku 
oczy~zczenia organizacvi rzemieślni­
czych z obcego i wrogiego nam ele­
mentu prowadzona iest od dłuższego 
czasu i wydala .iuż w wielu dziedzi­
nach nader dodatnie rezultatv. 

Poszczególne Cechy, w których gro­
nie byli żydki, os"'obodziłv sie z tego 
żywiołu (np. Cech Piekarz" w Piotrko­
wie). Również i wladze centralne rze­
miosła polskiego zamanifestowały 
swój stosunek do hdowskie! mnieJ­
szości i w sposób wvraźnv od tejże się 
Odgrodziły, przy.imujl;tc w całym jed-

Stanowisko zajęte przez zarzady ce­
chów, §wiaclczv o dużem poczuciu 
godnoś::i narodowei rzemieślników 
piotrkowskich i Pl"l:eciw~tawieniu się 
pro!lozvcji wprowadzenia Żvc1ów do 
cechów i .iest godne pochwały. 

Regrnt \VęgiE'r. adm Horthy bawi obC'cnie z wizytą w Rzymie. gdzie przyjmowa­
ny jest z hOllorami b.rólE'wskjrmi. Ku zdjęciu Horthy z malżonką w towarzy­
stwie króla i królowej Włoch na ba 'konie pałacu w Rzymie przyjmuje hołd lud-

ności włoskiej. 

P. SZlczodzowski Z Zawlercia 
będZie rlądzil Częst1ochową 

C z ę s t o c h o w a. (P AT) W. czwar­
tek wieczorem pod przewodmctwem 
~en. Zbierskiego odbyło się zebranie 
rady miejskiej. W imleniu polskieg~ 
Bloku Gospodarczego pos. Kobyleckl 
zgłosił kandydaturę obecnego pTezy­
denta m. Zawiercia, p. Jana Szczo­
drowskiego, na prezydenta .m. Często­
chowy. W wyniku glosowa11la p. Szczo­
drowski wybrany został prezydentem 
Częstochowy większością 30 głosów. 
Wiceprezydentem miasta Częstochowy 
wybrany został prof. Józef Dziuba. 

S1,rajk żydowski 
W i l n o (Tel. wI.) Zwia.~ek kuPC?W 

żydowskich i przemysłowcow oraz zy­
dowska rada zwiazków zawodowych 
ogłosiły na czwartek str.a.ik. pro~esta­
cyjny z powodu wzrll;sta.la.ce.1. fa.h an­
tysemityzmu. Sklepy zydowskle l war­
sztaty były nieczynne. 

Z akcjI). straikowa. solidaryzo.wał 
się zwią,zek zawodowy, poz.ostaJ~,c~ 
pod wpływem PPS i ZZZ. Komullls~l 
usiłowali urzl).dzić masówki, ale poll­
cja ich rozpędziła. 

Tragedje iydowe 
K a t o w i c e. (AJS). Leopold Rab­

sztajn ze Świerklal1ca (pow. tarno­
górĘ;ki) pracował jako górnik po stro­
nie niemieckie.i. Przed około tygo­
dniem znaleźli przy nim niemieccy 
celnicy w czasie przekraczania grani­
cy 15 marek. Pienia.dze skonfiskowa­
no i powiadomiono o fakcie tym dy­
rekcję kopalni, która natychmiast 
zwolniła Rabszta.ina z pracy. 

Popadł on skutkiem tego w silną. 
depresję i nie chcąc powiadomić ~on~ 
o zwolnieniu, w obliczu czekaJą,c9J 
rodzinę nędzy postanowił rozstać się 
z życiem i w godzinach porannych 
dnia wczorajszego powiesił sie na stry­
chu. 

C h o l' Z Ó w. (AJS). Wstrzasa.iące 
wrażenie wywołało dokonane w o­
czach licznych przechodniów samo­
bójstwo młodej, eleganckiej kobiety, 
która, ubrana w futro. rzuciła się do 
stawu hutniczego, znajdu.ię.cego się w 
środku miasta. Straż pożarna wydobY­
ła zwłoki denatki po 3 godzinach pl)­
szukiwali. 

W wyniku dochodzeń policyjnych 
ustalono, że tragicznie zmarła jest 26-
letnia Paulina Lira z Chorzowa. Przy­
czynI). rozpaczliweg-o kroku był zawód 
miłosny. 

4 S ... ---

N,a esk,adrę "Chrobry" 
Firma Tomasek i Ska. Poznałl, ul. 

Pocztowa 9, procent od sprzedaży 
Zarząd ~Iieiski. Sieraków n{Wartą 

I rata 
Członkowie Akademickiego Kola 

I\aliszan U. P .. zebrane z dobro­
wolnych skladek 

Zarząd Mie.iski, Gniewkowo 
Tow. Gimn .,Sokół". Borek 
Adam Łabędzki. Wielkie Garbary 48 
Stronnictwo Tarodowe. kolo Sadki 
Personel firmy .,Knorr" w mieisce 

prezentu imieninowego dla p. dy­
rektora Walerjana Majchrzyckiego 

l00,~ 

50,-

14.10 
100,-
5.~ 

25.~ 
1,30 
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Iwin ! r~wl o[ion· ÓW Ił IW~ i[ 
Zaczęfir na dobre - Bnldna plama - WCIK i Komi:n1ern - Do Paryża! 

huzia! - Kogo idziecie zamydlać oczy, kogo? 
A teraz: 

Rosja zawsze była słabym punktem agitatorów komunistycznych była bar-ł Słowem Rosja - państwo zwycię-
komunizmu. Mimo jak naj ostrzejszej dzo trudna. Jak tu chwalić wobec ro- skiej rewolucji komunistycznej, ojczy­
cenzury, poza granice coraz obficiej botnika ustrój komunistyczny, gdy zna "griaduszczawo chama" - pod 
przedostają się wiadomości o prawdzi- masa robotnicza wie, że właśnie w Ro- /Żydowską, komendą stało się widmem, 
wej sytuacji w "sowieckim raju". Po- sji wyzysk jest najbezwzględniejszy, niweczącem wysiłki prop-a.gitu. Ostat­
czątkowo próbowano zamydlić ludziom płace naj niższe, a system "stachanow- nią próbę zrobiono z sowiecką "kon­
QCzy w ten sposób, że przemilczano ski" wysysa resztki sił? stytucją.". Roztrąbiono, że w Rosji zo­
zupełnie nędzę mas, krwawe masakry Jak tu wobec inteligenta zachwalać stała wprowadzona nowa konstytucja, 
G. P. U., niszczące wolności sumienia pańsbYo o ustroju sowieckim, gdy wia- s7.anująca prawa obywateli. Ale już 
i resztek kultury, a natomiast bębnio- domo, że tam inteligencja jest zmiaż- w tę bujdę nikt nie uwierzył ... 
no aż do znudzenia o "dnieprostro- dżana. Trudno narzekać na brak wol- Dopóki nie było żadnego innego 
jach". Reklamowano wątpliwej war- ności myśli w państwach "burżuazyj- państwa, opanowanego przez żydo-ko­
tości zdobycze techniczne i kłamano, nych", gdy wiadomo, że czołowy piew- munę, nie byłO rady. Komintern mu­
że to niby tylko tam kwitnie wolność, ca rewolucji Majakowskij został przez siał urzędować w M{)skwie, co było 
tam tylko przeprowadzono walkę z komunistów doprowadzony do samo- hardzo niewygodne dla obu stron: 
analfabetyzmem, tam tylko niema bez- b6jstwa, podobnie jak i Iasienin... Rosja kompromitowała Komintern, a 
robocia ". Okazało się, że wszystko to Czem wobec tego jest wydalenie ży- Komintern Rosję! Agitatorom kOTJluni­
jest ordynarną. blagą.. Nie pomogło dowskich komunir.ujących pisarzy z stycznym przeszkadzało to, co się dzi.a­
nawet przepłacanie prasy i kupowanie Niemiec? ło W "sowieckim raju", a znowu rzą,­
niektórych pisarzy. Prawda wyszła na Jak tu napadać na brak opieki nad dowi rosyjskiemu często bardzo było 
jaw, a chwalcy Z. S. R. R. musieli u- dzieckiem naprzykład w Polsce( gd.~ nie na rękę, że za wyczyny Kominter­
milknąć. I wiadomo, że w Rosji "biezp:rizornycll" nu czyniono odpowiedzialnymi rząd'" 

To t~ w osLatnich czasach sytuacja poprostu truje si~ strychnint ... - I c6w Krem'la. Często i bardzo gęsilO 



musieli się oni tłumaczyć, że to nie 
oni mięszają się w wewnętrzne sprawy 
innych państw, ale niezależny od nich 
Komintern. Zresztą nikt w to nie 
wierzył ... 

Dopiero gdy komuna zwyciężyła we 
Francji, a częściowo i w Hiszpanji, po.­
wstała możliwość wyjścia z kłopotli­
wej sytuacji. Postanowiono przenieść 
Komintern do Paryża. W ten sposób 
Rosję uwalniano od odpowiedzialności 
za akcję komunistycźną w innych kra­
jach, a znowu nędza, wyzysk i gnębie­
nie ludność w Rosji nie w takim stop­
niu obCiążałyby rachunek komunizmu 
w oczach naiwnych mas. 

Puszczono tedy plotkę o walce po­
między Stalinem a Dimitroffem, a 
jednocześnie zaczęto przebąkiwać, że 
Rosja to niezupełnie komunistyczny 
kraj. .. Tego, ten... to nie komuni­
styczne już państwo ... nie obcią,źajcie 
komunizmu rachunkiem rosyjskim. Li­
cho ich wie, może to nawet "faszyści"! 
Nie wiele brakuje, a rychło żydowska 
ferajna zacznie wmawiać nam, że ~ 
to, co się działo i dzieje w Rosji, wi­
nien jest ... nacjonalizm! 

Nieznacznie pisma, które dotąd 
gorliwie broniły i wychwalały Rosję, 
ter,az zapzęły... na Rosję napadać l! 1 

Tak oto w żydowskiej "Republice" 
ukazał . !3ię artykuł zatytułowany: 
"Skandale literackie w Z, S. R. R. -:­
Gwałtowny atak na Borysa Pilniaka. 
- Cenzura uniemożliwia działalność . 
literacką. - Jak organizuje się uro­
czystości ku czci Puszkina", Warty" . 
kule tym wręcz atakuje się Rosję jako 
kraj barbarzyński, który żyjących pi­
sarzy prześladuje, a o zmarłych s;ię nie 
troszczy!... Atak prawie tak silny, 
jak na ... Niemcy! 

Tego samego dnia w również ty­
dowskim t wyraźnie komunizującym 
"Glosie Porannym" zamieszczono wiel­
ki artykuł pod sensacyjnym tytułem: 
"Stalin - despota w stylu carskim. -
Andre Gide rozczarował się VI Rosjl 
Sowieckiej". "Głos Poranny" jeszcze 
silniej atakuje Rosję niż ttRepublika"! 
Skąd ta nagła zmiana frontu? Przecie 
ledwo dwa miesiące temu Rosja była 
'ideałem pp. redaktorów "Głosu Poran­
nego"? Niemal w każdym numerze 
tego piśmidła czytaliśmy hymny po.­
chwalne. na temat Z. S. R. R. 

Tak, Rosja teraz już agitatorom ko­
mUiliZI1Iu' ja:ko ' przykła-d · nie jest · po­
trzebna, a nawet pr~;;zkadza, bo gó 
kompromituje. Więc bierze się stam­
tąd pieniądze na wywrotową. propa­
gandę, ale się jednocześnie na nią 
napada. Żydowsko - komunistycznym 
władcom Kremla to nie zaszkodzi, bo 
i tak trzymają wszystkich tam pod 
terorem, a zresztą pisma zagraniczne 
do Rosji nie dochodzą., a agitatorom 
komunizmu niewątpliwie to może do­
pomóc. OczywiŚCie pod warunkiem, 
,że świat uwierzy w to, że te napaśCI 
są szczere. Ale wiemy doskonale, że 
to jest tylko zwyczajny żydowski 
.szwindel! 

Piętnujemy tę perfidję żydowskich 
pismaków i agitatorów komunizmu. 
Nas się w ten sposób nie nabujat Wie­
my, że tylko dla celów propagando­
wych napada się na Stalina i gani się 
Rosję, bo ona kompromituje was 
i wasz program zbyt jaskrawie! ... 

ha. 

R,ewlzje W Warszawie 
Warszawa (Tel. wł.). "WaI'lSzaw­

ski Dziennik Narodowy" ogłasza: 
"W środę o godz. 9,30 wieczorem 

zjawił się na terenie naszej redakcji 
silny o,ddział policji. Wszystkie osoby, 
znajdujące się w tym czasie w redak­
cji, zostały zatrzymane i pod,dane 
skrupulatnej rewizji. NikQIIlu z człon­
ków redakcji jak również z pośród 
woźnych nie pozwolono ani na chwilę 
opuścić lokalu, natomiast przybywają­
cych w międzyczasie gości i przyja­
ciół, oraz informatorów naszego pisma 
zatrzymano i również rewidowano. O­
gółem poddano rewizH 26 osób. 

"Rewizja trwała do godz. 4,30 nad 
ranem. Zal\:westjonowano jeden rewol­
wer najmniej,szego kalibru FN, or8JZ 
kilka starych ulotek. Z pośród człon­
ków redakcji nikogo nie aresztowano, 
natomiast zaprowadzono do urzędu 
śledczego 3 studentów, którzy zjawili 
się w naSlzej redakcji z prośbą. o infor­
macje z terenu uniwersyteckiego, mia­
nowicie PP. Przygockiego, Ptakowski~ 
go i Sikorskiego. Wszystkich trzech po 
przesłuchaniu zwolniono w czwartek o 
godz. 2 po Północy". 
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Zjazd Str. Nar. przed sądem 
Echa zjazdu narodowego w Słupcy - Organiz·(I)tor~y ~.ja~du 

. uniewinnieni - Wyrok starościńotJki ~a prop(W~ec 

K a l i s z, 26 .. 11. - Wyrokiem sta- porczyków w dniu 26 stycznia br., tu­
ros twa powiatowego w Koninie Jan dzież ukazał im urządzenia jakiego­
PaV\flak, kier. rejon. Str. Nar. we Wrz~ kolwiek zebrania bez zezwolenia wła­
śni skp.,zany został za to, że dnia dzy. Mimo to oskarżeni zjazd zorga.-
26 stycznia 1936 r. zorganizował w nizowali, przyczem zebrabie miało 
Słupcy zjazd Stronnictwa bez zezwo- charakter niepubliczny, za legityma­
lenia władzy administracyjnej. cjami członkowskiemi. Mimo to zjazcl 

Wiktor Pawela, kier. placówki Str. liczył około 500 członkó" S, N. 
Narodowego, Franciszek Sędecki, czło- W czasie powrotu z kościoła do 
nek i Aleksander Fojcil{, skarbnik Str. "Sokolni" żaden z oskarżonych pro­
Narodowego, wszyscy ze Słupcy, ska- porczyków nie niósł, przyczem propor­
zani zostali na grzywny po 25 zł, wzgl. czyki były ~winięte w pokroWcach. Tó 
7 dni aresztu za to, że używali pro- samo zeznał poster. Wiktorowski. 
porcy na zgromadzeniu wbrew uprze- Przod. P. P. p. Laski zeznał, że zakaz 
dzeniu przez komendanta P. P. w urzę.dzenia zebrania Str. N. w Słupcy 
Słupcy i zorganizowali zjazd niele- był wydany przez starostwo w Koni­
galny. nie; mimo to zjazd się odbył, przyczem 

Starostwo w Koninie zjazd S. N. świadek stwierdził, że 3 osoby miały 
uznało za zgromadzenie publiczne legitymacje nieprolongowane na r. b. 
i nielęgalne, gdyż policja przy spraw- Uznał przeto 3 legitymacje za nieważ~ 
dzaniu legitymacyj członkowskich ne, a wobec tego <:ały zjazd za niele­
stwierdziła, że trzech członków miało galny. Na proporcach znajdowały się 
stare legitymacje, nie prolongowane wizerunki Matki Boskiej. 
na rok 1936. Wedlug zeznania świadków: Kazi-

Ni-vea 

c:Lroni ł 

piel~gnuje 

ny własnej rodziny t zna:jomycb, któ­
rży dokuczali jej, że będą.c panienk" 
ma dziecko. 

Zeznania wszystkich świadków wy­
padły korzystnie dla Złotnickiego. 
Złotnicki kochał dziecko i dawał na. 
jego utrzymanie. W wyniku rozpra~ 
wy sąd skazał Zofję Matuszewską. na. 
15 lat więzienia z pozbawieniem praw 
obywatelskich i honorowych na prz&­
ciąg 10 lat, Złotnickiego z braku do­
wodów winy przestępstwa - uniewin­
nił. 

Zw'iązek Strzelecki, 
a żydZi 

"ABC" donosi, że Zwiazek Strzelec­
ki w Wilnie wydzierżawił od zarządu 
mie.iskiego .iedno z kin, które natych­
miast za odpowiedniO wvsokiem od­
~tępnem oddał przedsiębiorcom t y­
dowskim. 

Zwi$zek Strzelecki ma być, jak 
wiadomo, .iednem z ogniw w organiza­
c.H nowego obozu politycznego pIk. 
KOca. 

Giełrłv zboZowe 
Poznań 

Sprawę powyższą. rozpatrywał są.d mierza Jabłońskiego 1 Kacpra Kołaty, 
okręgowy w KaliszU w dniu 25 sierp- komendant Łaski po sprawdzeniU legi­
nhl br. 1 wobec szeregu wątpliwości tymacyj wyraził swoją zgodę na od-
odroczył Wówcza$ sprawę celem zba- bycie zebrania, przyczem polecił tylko, p o z n a /\. 27. 11. 1936 r. 
d . Ś dkó b d . I l b ł k . t Wal' o o Tt I: Handel hurtow1 parytet pozoat. afila szeregu wia w z pośród a y rzw sa 1 y Y zam filę e. ladoJlkl wagonowo, dosta"a blełlłal .. 100 kIl 
funkcjonarjuszy policji i uczestników Po rozpatrzeniu sPTawy sąd okrę- STA!liDARTY: 11 tytO 700 gf!., 21 pneBiea 
zjazdU. gowy w Kaliszu w dniu 23 bm. unie- 742 Irfl .. SI owi~ 420 Il~ 

Zbadany przez sę.d grodzki w Słup- winnił wszystkich oskarżonych o zwa.. Cen, o~J9I!łIJqjne: 
ćY posterunkowy P. P. Jasiak zeznał, łanie nłe]egalnego ' zgromadzenia, na- :trto (tT~pos~bienle stalsze) . . • 18,25- 18.50 
ze w przeddzień zjaZdu komendant- tomiast zatwierdził kary za używanie Ps~enlca <lJSlPosobienie tJIabe) . 24,00- 24;25 

P 'P U- k' ł t k kó .. Jeczmlef\ b:"I)W8.!'OW' •••• 24..01}- 26.{)() . . p. S l wezwa <na pos erune proporczy w. . Ul!>poeoblenie !!'pOkojne. 
członków zarządu S. N. ze Słupcy i 0- Bronił apI. p. Kaz. Herbich z Ka- Jęczmień 83n-f140 gIL • , • • • 19.75- 20,00 
znajmił im o zakazie poświęcania pro. lisza. Jęc1llDie/\ 867-676 gil. • • • • • 2O.n- 21.00 

Jeczmief\ 700-715 gfl. • • • • • 22.00- 22.75 
US'P06'Obienle 8POkojne. 

.TUŻ UKAZAŁ SIĘ -
, KALENDARZ· PRZEWODNIK 
"ORĘDOWNIKA" na r.1937 

w formacie notatnika (10 cm. X 15,5 cm.), w barwnej oprawie półsztywnej, 

OBJĘTOŚCI 136 STRON. 

Owies • • • • • . . • • • • 16.00- 16.110 
U&poeoblenJe 'POkojne. 

M.1r • 
tl"tnia W}'c!lIg. o·~ wł. w. • • 
btni-a illit. I 0·50% wf. w. • • • 
tytnq8 gat. l 0-65~ wl. w, • • • 
łytnia gat. II 5O.fl5% wio w. 
trn1a POŚ1. pono 65% wl. W. 

Uspoeobienie spokojne. 
pszenna IlM. I wrc. ~-20% wl. ". 
p8~nna gat. lA 0-45% wI. w .• 
p~zenn8 gat. TB 0·55% w/. w.. . 
pszenna 1I'8t. 10 0,60% wf. w., . 
P8~8 gat. ID 0·65% wł. w.. . 
pS7.ennll gat HA 2()"55% wl. w •. 
pszenna gat. UB 2(\ ~!;% wł. w •• 
p9tenna gat. HO 46·85% wf. w .• 
psunna gat. IIF 55-65% wl. w •. 
p8wnhll gat. lIG IIO·I!5% wt w •• 
~na gat. rUB 70-75% wł. w •• 

U&poeoblen.ie 8POkojpe. 

28.00- 2S.25 
2'7,50- 27.711 
25.75- 26.25 
18.00- 18.50 
16.25- 16.75 

39,25- 4025 
38,25- 88.75 
36,705- 37 .25 
00.25- 36,75 
35,25- 35,75 
34,25- 34.75 
33,00- 34.00 
30.50- 31.50 
26.51}- 27.50 
20.01}- 21,00 
17,00- 18,00 

Ot.reby tytnie .A.1In<i. • • •• 13,00- 13,50 
Otręb, pszenne Ill'Ube stana. • , 13,00- 13.50 
Ot:ęby pszenne średnie .taad.. • 12.00- 12.75 
Ct.reby jęczmienne • • • • • • 13.75- 15.00 
R~pa.k r;1m~., • • • • • • • 45.00- 4!J.00 
~lemie lniane • • • • • • • • 4.2,01}- 45.00 

Do nabycia u sprzedawców ulicznych oraz w admi­
nistracji . "Orędownika" w Łodzi, ul. Piotrkowska 91 

Groch Falgera • • • • • • • • 28.01}- 25.00 I GorczYca . • • • • • • • • • 30.00- 33.00 
Groch Wiktoria • • • • • • • 22 00 211.00 

; 
______________ ~ _____________ -----~ ~~n~~~ •• , ••••• ~~fiOO 

Potw~rna zbrodnia pod Tomaszowem 
Sąd ska~al Wtpod!nq matkę na 15 lat więrienia 

To mas zó w, 27. 11. - W kwiet­
niu r. b. w osadżie Kaczka pod Toma­
szowem dokonano potwornej zbrodni. 
Zofja Matuszewska, l. 18, przez zaci­
śnięcie krtani udusiła swe nieślubne 
dziecko płci męskiej i pochowała ,je w 
grobie swej siostry na cmentarzu w 
Tomaszowie Maz. Dokonawszy zabój­
stwa, Matuszewska odeszła od kochan­
ka Złotnickiego Leonarda i wyjechała 
w niewiadomym kieI'\lnku. 

Po upływie kilku tygodni rodzice 
Matuszewskiej, nic nie wiedząc o ohy­
dnym czynie córki, dowiedzieli się, że 
przebywa ona wraz z dziećkiem w 
Warszawie. Informacje były z gruntu 
fałszywe. Wkrótce bowiem okazało się, 
że Matuszewska jest na sł:użbie u jed­
nego państwa w Warszawie,. ale bez 
dziecka. Gdy Matuszewska pojawiła 
się znów na Kaczce, matka j~j, Kata­
r.~y'na, pr~yby.ła do niej i spytała, gdzie 
jest' dziecko . . Zofja M. odpowiedziala 

krewnym W TOIr\aszowie. I tym razem 
informacje te nie były prawdziwe. 

Matka Matuszewskiej, podejrzewa­
jąc córkę o stracenie dziecka, zgłosiła 
się na posterunku p. p.na Kaczce i do­
żyła zameldowanie o zaginięciu wnucz­
b. Wzięta w krzyzoWY ogień pytań 
oświadczYła policji Matuszewska, że 
w dniu 4 kwietnia r. b. dziecko zamO"T­
dowala i pochowała na cmentarzu w 
Tomaszowie, dodając, że do zbrodni tej 
namówił ją, Złotnicki. 

Koniczyna Cżerwona l!J1lJ'O'Wa • • 100.00-12;; 00 
Koniczyna bi8ila • • . .• 00.00-135.00 
Ziemniaki fabryczne u kilo • • 18 
Ma.kuch lnia.ny 'II taflach • • • 20.75- 21.00 
Makuch r~P81r. w ta.f1ach • • • 16.75- 17.00 
Makuch sł. 'II tar. 42-43'-". • • 21.50- 22.M 
Sloma P$zentl8 luzem . • • •• 2.15- 2.4.0 

" p~. pra8()Wallla • •• 2.65- 2.90 
tytnla luzem . • • • •• 2.25- 2.50 

• &:rtma prUOW8lla • • •• S,O~ 3.25 
owailaJJla 11l1Ze1I1 . • • •• 2.50- 2.75 
OWlILa.n1 prUOWlLDa • •• 3.00- 8.25 

.. jęezmłtmna lu.zeID .,. 2.15- 2.40 
"I jeczmienna prasowa.na •• 2.65- 2.90 

Sli.po zwykle luzem , . • •• 4.1~ 4,80 
zwykle prUl)Wane , •• 4.75- 3.25 
nadnoteckie łU2elD. • •• 5,00- 5.50 

.. nadnoteckie prasowm. • 6.01}- 11.50 
O~ólne ulIPoeobleDIe lpO!r.o'ne. 
OgÓlny OOl'ót: 29111,8 tOQ'llll, w tem tyta 1280 

tono, pszenic;,' 55 t<mn, je=ienia 154 ~n.. 
o'\V~a. 190 won. 

Składki i pokwitowania 
w ad minie tra<:ji pisma naszego ZIOMOO w 

da'16z)'m cl~gu: 

Na pomnik Serca Jezu80welto: Salomea WI­
niecka ~ PQd.ziQlrowani~ N. B. J. za otNlymane 
18,8'kd, II prośbIl O da$1I8 1.-, razem li po~nre&nlo 
pO'k~~wanemi 116 - d. ' 

Na blednł'eh paraW Naramowlee: DllIia lI5 
listopada rb. wypłaciliśmy Siostrze Annie 7.-
zlotroh. • 

Równocześnie w loikalu okręgu sto­
łecznego S. N. przy ul. Złotej 30 dokO­
nano rewizji i zatrzymano tam p. Gu­
towskiego. (w) 

_ ..... _ .. , J ,. wówczas, że oddala je na wychowanie 

W dniu onegdajszym kochankowie 
stanęli przed sądem okręgowym w 
Piotrkowie na sesji wyjazdowej w To­
maszowie. Na rozprawie oskarżona. 
Matuszewska przyznała się do zarzu­
canej jej potwornej zbrodni, zmienia­
ią.c jednocześnie swe pierwotne zezna­
nie co do osoby Złotnickiego, jakoby 
on miał ją namawiać do zbrodni. Ka­
tegorycznie oświadczyła, że udusiła 
dziecko w tym celu, aby pozbyć się 
przykrości, jakich doznawała ze stIro-

Na Ochronki, Wiola"" Urbaoowo i Naramo­
wice: .. Światowid", Pozn/lt\. Wall' Królowe,j 
J adwiF 1°1-, ruem lO!""", fil. 



Na żydowskim indeksie 

Łaski dla Szekspira! 
L ó d ź, 27 listopada. 

W p.oprzednim artykule przedsta­
wiliśmy podłoże sądu nad Szekspirem. 
Bezpośrednim pow<ldem tego pseud<>­
literackiego studjowania p<lstaci był<l 
wysta.vienie przez trupę "Habima" w 
Tel-Avivie dramatu genjalnego drama­
turga "Kupiec Wenecki". 

Przytoczymy za "Naszym Przeglą.­
denY ' z 22 b. m. urywki z przemówie­
nia przewo~lniczQ.cego prokuratora i 
świadków. 

.,Jest rzeczą charakterystyczną i 
ciekawą, że do niedawna w celu spo­
twarzania nas, w celu uczynienia z na­
rodu żydowskiego straszydła, którym 
złośliwi i bezecni ludzie usiłowali stra­
szyć i tumanić tępych i naiwnych, lan­
sowano tezQ, że :tyd może być tylko 
spekulantem. kramarzem, pasożytem 
i pijawką narodów. A gdy naród ży­
d,ow3ki objawił niezł{)mną wolę uwol­
nienia się od "dobr{)dziejstw" życia, 
galuŁu i powrotu do ojczyzny swojej, 
gdy część narodu zd{)była się na naj­
większe trudy poświęcenia i her<lizm 
by:leby móc wykuć dla przyszłych po­
koleil n<lrmalne i ludzkie warunki by­
towania - to wnet wykwitła nowa po­
twarz o nas nie mniej zł<lśliwa i bru­
talna, gło.sząca, że Żydzi uwzięli się na 
biednych Arabów, że Żydzi, żerują na 
cudzym nieszczęściu, że Shylok przy­
ję.ł nową formę." 

P<lłączenie wszystkich cech żydow­
skich, dokonane przez C. Harkavi'ego 
(przewodnicząceg<l trybunału), jest 
bardzo trafne. Ma on w zupeln<lści ra­
cję. Judejczyki, to niewinne baranki, 
nie uznające lichWY, zupełnie nie spe­
kulujące. Ot, przyczepili się do nich: 

"Shylock w każdej ep<lce, w każdym 
okresie i w każdym pokoleniu wstaje 
obdarzony cechami z życia aktualne­
go. Shylock - zwany Żydem, spełnia 
właściwie czyn szlachetny w stosun­
ku do swego wroga i prześladowcy, bo 
on decyduje się na udzielenie wrogowi 
pomocy w chwili dlań krytycznej." 

Ładny czyn szlachetny. Pożyczyć 
komuś pieniądze z warunkiem, że w ra­
.zie niezapłacenia w terminie wytnie 
mu się funt mięsa z piersi! 

Tak kończy przewodniczący: 
"Życzyłbym sobie, ażeby spokój Wi­

li11ma Szekspira nie został na tym są­
d1te zakłócony, ażeby nie została. "PO­
pełniona omyłka sądowa. i ażeby wer­
dykt ... był wynikiem przemyślanej do­
broci, rozsądku i łaski." 

Zbytek łaski, czdgodni panowie! 
Mamy wrażenie, że, choćbyście chcieli 
spokoju Szekspira nie zamącicie. Wo­
góle.... czyż mogą wszyscy literaci, 
wszystkie genjusze (lub geniusie) Izra­
ela tak powiedzmy od początków ist­
nienia plemienia Żydów do czasów 
obecnych, powtarzamy, czy wszyscy 
twórcy żydowscy razem wzięci dora­
stają. do pięt Wiliama Szekspira? 
Prawdopodobnie nie! 

Jak wygląda oskarżenie: 
"Oskarżam wielkiego dramaturga 

angielskiego Wiliama Szekspira, któ­
ry do jednego ze swych utworów sce­
nicz,nych wplótł kwestję żydowską, 0-
świetlając ją tendencyjnie, nieżyczli­
wie i bez całkowitej znajomości tego za_ 
gadnienia. Wiliam Szekspir dał mu w 
osobie Shylocka p<lstać urojoną. o po­
smaku mocno antysemickim i nie życz­
liwym, przypisując jej cechy, które są. 
nam absolutnie obce i nieznane." 

"Przed Wiliamem Szekspirem ist­
niały już różne wersje, mające na ce­
lu spotwarzanie i p<lniżenie narodu ży­
dowskie·go, · lecz ten genjalny poeta i 
dramaturg był jednak pierwszym, któ­
ry wprowadził element antysemicki do 
dramaturgji światowej, W ten sposób 
do niebywale bogatej kolekcji kalum­
nij i potwarzy, skierowanych od sze­
regu pokoleń przez złych i tępych lu­
dzi prze.ciwl{o nam, przylgnęła do nas 
ł ta dziwnie spreparowana bajka shy­
wekowa." 

Wobec takiego ciężkiego oskarżenia 
Szekspir się zląkł i pr{)si o łaskę. Nie 
gubcie g{), panowie! On się poprawi! 

I o samym Szajloku: 
"Cały sposób bycia Shylocka nie no­

li piętna Żyda. Shylock ma być boha­
terem wyrafinowanej zemsty, Żydem 
rzel{{)mo, który chce i pragnie za obra­
zę i p{)niżenie własne i narodu zemścić 
się na wr<Jgu swoim, chrześcijaninie. 
Ale żądza zemsty, która ma wypełnić 
całe jestestwo Shylocka i opętać go 
chQcią otrzymania funta mięsa z ciała 
swego wroga - jest nam zupełnie ob­
ca i obmierzła," 

"My, Żydzi, jesteśmy nar<ldem sta­
rej kultury i nawykliśmy do znoszenia 
zniewag i cierpień. Nie jesteśmy zdol­
ni pod żadnym pozorem do czynów, 
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mających swoje bodźc~ w dzikiej, nie­
okiełznanej zemście i sadyźmie, które 
Shylock usiłuje wywrzeć z tępym upo­
rem na swym krzywd.icielu." 

No, ale dość cyt<>wania! Dalsze wy­
wody sławetnego s~du s~ w takim sa­
mym stylu. Zastanawiam się teraz, 
jak to nazwać? Chuepa? NahalsŁwo? 
Kabotynizm? A może poprostu 'lwy­
rodniały intelekt wstał opanowany 
przez ... idjotyzm? 

W języku naukowym ta przypadłość 

nazywa się furia megalomanica. Lecz­
cie się, panowie sędziowie, bo będzie 
źle! 

A propos! Urz;~dźcie w Polsce są.d 
nad Krasińskim za danie w "Niebo­
skiej Komedji" rozdziału o prze­
chrztach! 
"Wiadomości Literackie" chętnie u­

życzą. miejsca na rozprawę· 
I "Głos Poroniony" też! 

JACEK NOWICKI. 

W Clam~rt pod Paryż~m odbył się w tych dniach zjazd duszpasterzy polskie:h, 
których wśród pólmi !jonowel rzeszy wy chodźcze.i pracu.ie we Francji prawie stu. 
Na zdJęciu w śrorlku Riedzi p. ambasadt>r Łukasiewicz, obok na prawo: ks. dr. Pau· 
lus, rektor . Polskie] Mis.ii Kat. we Franc.ii, ks. dziekan Ryba, ks. dziekan Wyder­
ka, ks. Janu~zczak, sekr gen. Zjednoczenia Związków Pol.-Kat. we Francji. Na 
lewo: ks. prałat Żychliński z Poznania, który udzialił księtom rekolekcY.i kilku­
dniowych. O. Tl'nneson, przełożony z CIarnart, p Kwiatkowski, wydawca .. Naro­
dowca", który wygłosi! na zjeździe referat o komuniźmie, ks. dziekan dr. Świe-

tI ili ski. 

Nowv plagiat Rzvmows~(iego 
Tym ra~em nakaclenłik" podpisa' się pod pr~etlumac~onym 

~ prasy fł'ancllskiej arlyleulem 

Nieda\vno obiegła cała Polskę, (a 
także łamy dzienników zagranicznych~ 
wiadomość o popełnieniu przez '\fin­
centego Rzymowskiego, członka Pol­
skie] Akadem.ii Literatury plagjatu. A­
kademik, redaktor radvkalno-"sana­
eyjnego "I{uriera Porannego" poprostu 
przepisał dosłownie całe ustępy ksiaż­
ki lewicowego filozofa angielskiego 
RusseIa. 
. Sprawa ta nabrała takiego rozgłosu 
l wywołała w świecie literackim takie 
poruszenie, że p. Rzymowski. aby się 
oczyścić, oddał .ia do rozpatrzenia Pol­
skiej Akadem.ii Literaturv. 

Sprawa tego plagjatu nie została je­
szcze rozpatrzona a oto tygodnik li­
teracko artystyczny "Prosto z mostu" 
wystapH \\" ostatnim swoim numerze 
z nowemi rewelacjami n. t. plagjator­
skieJ działalności p. RzvmowskiegQ.. 

KORESPONDENCJA J. PREVOSTA 

"Potęga Angljl, - Nie polega ona 
bynajmniej na tem, że Anglja ma dwa­
naście, czy piętnaście pierwszorzęd­
nych pancerników, podczas gdy Wło­
chy ml\ję tylko dwa dobre stare I dwa 
nowe w stoc:m'; I nie na 1em bynaj­
mniej, że dwie wyspy I trzv wielkie 
miasta nadbrzeżne Włoch 53 punkta­
mi d.ogol'lnemi dla zadania ciosu. Nie: 
nawet przy równych siłach Anglja w 
dniu wstIJ.plenia w woł ,' miałaby je­
S7cze po swef stronie przewagę. 

A więc prawie słowo w słowo to 
samo co wys7.ło r, pod pióra francu­
skiego pisarza Ta tylko różnica, że 
tam. gdzie Prevost stawiał dwukrop­
ki, tam p. ,~Tincentv Rzymowski po­
stawił kropkę. I tak przepisywał p. 
Rzymowski niezmordowanie cały ar­
tykuł od czasu no czasu okra·sza.f~c 
go swojemi zdaniami. ,V zak011czeniu 
swo.iego artykułu P. 'Vincentv Rzv­
mo,yski ni~ wiedzieć w iakim celu za­
kończył ort siebie: 

- "Tern gorzej dla tych - robi 
uwagę w zwiazku z po,>tawa Anglii 

Tym razem ofiara plagjatorskie.i za­
chłanności P. Rzymowskiego padł zna­
ny lewicowy pisarz francuski Jean 
Prevost, który 28 sierpnia ub. r. w nr. 
14.9 tygodnika .. Marianne" zamieścił 
artykuł p. t. "L'Angleterre existe", w 
którym omawiał stosunki angielskie. 
Otóż Cierpliwy szperacz i badacz dzia­
łalności pisarskie.i Rzymowskiego od­
krył, iż ten artykuł w dosłownem pra­
wie brzmieniu został przedrukowanY' 
w ,,I{m'jerze Porannym"~ w dniu 1 
września 1935 r. p. t. "Ostatnie minu­
ty i sekundy"_ A.rtykul ten podpisany 
został calem imieniem i nazwiskiem 
przez 'Vincentego Rzymowskiego. 

Dajemy tylko mały wycinek dłu~ie­
go artykułu francuf'lkiego autora. i 0-
bok odcinek art~-kułu p. \Vincentego 
Rzymowskiego: . 

ARTYKUŁ W. RZYMOWSKIEGO 

"W porównaniu % Włochami potęga 
Anglji polega bvnajmniei nie na tem, 
że ma ona do dvspozvcii o wiele wię­
cej en ttich jednostek na morzu. I nie 
na tern, że dwie kwitną.ce WVi!lPY I tr%V 
wielkie ' miasta nadbT.Zeżne Włoch mo­
gę natycbmlast znaleź6 sie pod ob­
strzałem ftołv angielskiei. Nie. Nawet 
PTZV równej lietble okretów bojowych, 
Anglja, wSłepuj,c w woine. miałaby 
odrazu nie%mlerno po swej stronie 
przewago. 

Jan Prevost. jeden z najbystrzej­
szych umysłów młodei Francji, -
gorze.i dla tych, którzv wymowy tego 
mi.!czacego kolosa nie rozumieja. ... 
Autor tego rewelacyjnego odkrycia 

przypuszcza nawet, że to iest zwykłe 
tłumaczenie. ale równocześnie podkre­
śla, że p. Wincenty Rzymowski winien 
to za:r,naczyć i nie podpis\rwać artyu­
kulu całem swem imieniem j nazwi­
~kiem. Dl) działalności Wincentego 
Rz~rmow~kjego przybywa ies:r,c:r,e jedna 
"zasługa". Czy ostatnia? Niewiadomo. 

(m) 

Nieprawdopodobny łańcuch 
krzyw oprzysiesłw . 

" kr~ywopr~się8tw w blaheJ sprawie - ' Glóumy oskar:iony 
ska~any na 8 lat wię~ienia . 

T u c h o 1 a, 27. 11. - Pośrednik Jan 
Kot z ŻOllą, Stefan.ia. mieszk'lł w Sta­
rych Suminach. pow. tut"holakiego, 
zaimuiac mieszkani9 w domu gmin­
nym. 

Ponieważ Kotowie zalegali z tytułu 
czynszu dzierżawnego kwotę ponad 50 

zł, gmina Stare ' Suminy wniosła po­
zew do sadu o eksmis.ię. Sprawa przy-
brała bardzo smutny finał. . 

Zaskarżony Kot chcę.e sprawę wy­
gra~. podal jako świadka swo.ią. żonę, 
która potwierdziła, iż czynsz uregulo­
wała, płac~c sołtysowi gminy SW. 

• 
"Sila i prawo" 
ajnowszaksiążka 
Romana Rybarskiego 

dla czytelników naszych 
po 5.- złotych . 

w administracji "Kurjera Poznańskiego" 
św. Marcin 10 

Suminy p. Prochowskiemu. Wobec te­
go gmina proces przegrała. Sołtys p . 
Prochowski miał wytoczona dyscypli­
narkę, w którei wyszl0 na jaw, że Ko­
towa fałszywie zeznała w powyższej 
sprawie 

Prokuratur'J. w Choinicach wygoto­
wała przeciw niej oskarżenie o fałszy­
we 7eznan;e. Na sesji wyjazdowe.i sądu 
okręgowego odbyła się rozprawa w Tu­
choli. Oskarżona Kotowa podała jako 
świadka swojego męża, którego po­
przednio namówiła do fałszywych ze­
znaj!. I(ot zeznał, że żona jego zapła­
CIła czynsz dzierżawny p. Prochow­
skiemu. Po rozprawie Kot został are­
sztowany i stanał przed sadem o fał­
szywe zeznanie. 

Powstała zatem druga sprawa. Kot 
dla odmiany, będac w opałach, powo­
łał świadka żone i kilku kolegów -
pośredników. 

Tym razem znowu żona Kota do­
puściła się fałszywych ZeZnal}. wyja­
śniając, że p. Prorhowskiemu wpłaci­
ła czynsz dzierżawny w obecności mę­
ża swego, że nastepnie Prochowski k.a­
su.iąc czynsz u dalszych lokatorów 
budynku gminnego, 'Pokazywał nieja­
kiemu Ziółkowskiemu pieniadze, przy­
czem czem wyraził się "Patrz Koty 
płaca, a ty nie chcesz". 

Po tej rozprawie aresztowano Ko­
towa. 

Tak powstała trzecia sprawa o fał­
szywe zeznania. I(otowa w swej obro­
nie powołała ·na świadka Ziółkowskie­
go, którego poprzednio namówiła do 
fałszywych zeznań. Ziółkowski zeznał 
fałszywie i zrodziła się czwarta spra­
wa przeciw Ziółkowskiemu. który po­
wołał na świadka Kotowa i jej męża. 
Kotowie broniac Ziółkowskiego zezna­
li fałszywie. 

Oto powstaje piata sprawa przeciw. 
Kotom, którzy teraz szuka.ia dalszych 
świadków. Zaprosili niei. Kutowskie~ 
go, który T.lotwierdził. że Ziółkowski 
mówił mu, iż Kotowie czynsz zapłaci-
li. Ziółkowski zaś temu zaprzeczył. 

Kotowskiego zamknIęto i powstała. 
szósta sprawa o fałszywe zeznanie. 
Kot{)wski w s·wei obronie również po­
wołuje się na I(otów i Ziółkowskiego i 
naturalnie Kotowie go poparli, zezna­
.iar fałszywie. że Ziółkowski opowia­
dał Kotowskiemu. iż widział okazywa­
ne mu przez Prochowskiego 50 zło­
tych, wpłacone przez Kotów. Ziółkow­
ski i Kotowski wycofali teraz wszystkie 
swe zeznanie i oświadczyli, że wszyst­
ko, co powiedzieli jest nieprawdą i ze­
znawali fałszywie z namowy Kotów. 
Była to zatem siódma sprawa. 

Wszystkiemi temi sprawami Koto­
wie uzbierali siedem wyroków, mocą 
których Jan Kot otrzymał karę więzie­
nia na 8 lat, a żona jego 2 i pół roku, 
z czego umorzono dwa lata na podsta­
wie amnestii. 

Kot z poprzednich wyroków ma do 
odsiedzenia 2 lata wiezienia, poza tem 
jeszcze kilka spraw w sadzie apelacyj-
nym i najwyższym. (Ste) 

Z wi·ęzienia do wolska 
. C z ę s t o c h o w a. 26. 11. - Dnia ł 

listopada zostali aresztowani w Cz~ 
stochowie w nocy dwai członlwwi8 
Stronnictwa Narodowego, pp. Longin 
Strzelecki, - członek zarzadu okręgo­
wego S. N., oraz P. Włodzimierz I{oz~ 
kiewicz - z Ciechanowa. 

Obydwaj działacze Str. Nar. kiero­
wali odbywaiacym się od dnia :2 do 9 
listopada kurs~m okregowvm Str. N :o..r. 
i zostali oskarżeni z art. 165 par. 1. k. 
k. "o udział w zwiazku, którego ist­
nienie ma pozostać taiemnica wohec 
władzy państwowej". Postanowieniem 
sędziego śledczego, p. l{waśniaka, o<:a­
dzono ich w wiezieniu na Zawod7.iu, 
gdzie przesiedzieli 12 dni, t. i. do Roho­
ty, dnia 21 listopada, kied,r na skuŁ0k 
wniesionego przez obrońce zażalenia 
sąd okręgowy postanowił ich zwolnić 
z aresztu. 

P. Strzelecki, który .iec;t oficerem re­
zerwy, natychmiaf'lt z wiezienia udał 
się do swego lmłku dla odbycia ćwi­
("zeń wojskowych. 
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Z wędrówek po wojewooztw1ie łódzkiem 

a · an· [~i omi~80UnJ IJr~IJ en 
Miias10 przemysłowe - Stosunki ludnościowe - Budże1 i dług'i - Bezrobotni - Do 

bolączek miasta należy... komisaryczny prezydent 
Podczas naszej wędrówld po robo­

tach inwe::ltycyjnych na terenie woJe­
wództwa łódzkiego mieliśmy możność 
zapoznać się ze stanem gospodarki 
kilku miast leżEJ,cych w granicach wo­
jewództwa i ich rozwojem, zdobycza­
mi, bolEJ,czkami i t. d. Nie od rzeczy 
będzie poinformować czytelników o 10-
sa.ch miast mniej czy więcej zwię,za­
Dych z Lodzię. ,choćby dla porówna.­
nia ich gospodarki z nasza i wycie­
gnięcia !'. tego odpowiednich wnio­
sk6w. 

Najbliżej ze zwiedzonych podczas 
wycieczki miast znajduję, się Pabjani­
ce i od nich też zaczniemy nasz opiS. 

Pabjanice sa. miastem wybitnie 
przemysłowem i obecnie licza. przest.ło 

. 50 tysięcy mieszkańców. z czego lud­
. ności polskiej 72 proc., ż'yd6w - 18 

proc. i ludności niemieckiej 10 proc. 
Na czele miasta stoi komisaryczny 

burmistrz, p. FutyIl'la. W radzie miej­
skiej sę. reprezentowane nastepujace 
ugrupowania polityczne: Frakcja O­
bozu Narodowego - 12 radnych, P. P. 
S. - 8 radnych. Właściciele Nierucho­
mości - 5 radnych. Frakcja Gospodar­
cza - " radnych. Demokratyczna - ł 
radnych, Chl"Z. Dem. - 3 radnych i 'l,y­
dowska - " radnych. lak z tago wy­
nika, naj silnieJsze ugrupowanie 'Posia­
da FrakCja Obozu Narodowego. 

Charakter miasta. jak już wspom­
nieliśmy, jest wybitnie przemysłowy f 
znajduje sie w niem 19 tkalni. zatrud­
niaję.cych ponad 100 robotników, 89 
tkalni z mnieJsz$ iloście. tatrudniO­
nych robotników, jedna wykończalnia, 
papiernia, w~'tw6rnill gazy i wa.ty, ta­
bryka chemiczna, wytw6rnia żarówek. 
5 młyny, fab~yka maszyn i odlewnia, 
żelaza, dwie fabryki mebli bhltowych, 
oraz garbarnie. Poza tern na. t~renie 
miasta znajduje sie dUża ilość żakla­
d6w rzemiMlniczych i rekodzielni­
czy ch (chnłupnicy tkacze). 

Pod względem finansowym stan 
miasta Pabjanic prz-edstawia się ni~ 
szczególnie, bowiem niedobór bUdże­
towy na dzień 1 kwietnia 1936 r. wy. 
nosił 1.019.315,59 zł. 

Dzięki akcji oddłużeniow~j i po 
spłaceniu niektórych zobowiązań król­
koterminowych niedobór ten spadł do 
522.952,06 zł. 

Budżet miejski na rok 1936-27 
przedstawia się następująco: Wy­
datki zwyczajne 1.224.123 zł, wydatki 
na.dzwyczajn~ 1.294.859 zł. Razem wy .. 

Z pobytu min. Antonest'U 
w Polsce 

Warszawa. (PAT). Dziś w Rodzi­
nach raru1Ych rewizytowali rumuń­
skiego ministra spr. za.ln". premjer 
gen. Sławoj-Składkowski i minister 
Beck. . ° godz. 18,15 w sali Zega.rowej min. 
spr. zagr. odbyło się podpisani~ przez 
min. Becka i min. Antonescu następu­
jących dokumentów: 

Protokółów wymi~nv dokumentów 
ratyfikacyjnych konwencH i prokółu 
dodatkowego, dotyczacych delimitacji 
granicy polsko-rumuńskiej. 

oraz konwencji o współpracy kul­
turalnej pomiedzy obu państwami 
wraz z dwoma protokółami, z których 
jeden przewiduje bezpośredni$. ws~6ł­
prace między ministrami oświaty, a 
drugi Tegulu.i~ sprawe zacieśnienia 
współpracy org~nizacV.l zaJmuje­
eych sie wychowaniem młodzieży. 

W godzinaCh wieczornych Odbył si~ 
w poselstwie rumuńskiem obiad, wyda,.. 
ny na cześć min. AntoMsCll, Q. wieczo­
rem raut. 

War s z a w 8. (pAT) Osoby, to­
warzyszące p. ministr.owi spraw zagra­
nicz.nych Królestwa Rumunji p. Anto­
nescu w podróży do Polski, odznaczo­
ne zostały orderem "Odrodzenia Pol­
ski", a mianowicie: min. C!'etzeanu 
.odznaczony został Komandorję. z 
gwiazdą ord.eru "Odrodzehia. Polski", 
szef wydziału prasoweg.o l"umuil~ki&­
go M. S. Z. dyr. Altlastuiu .ot .. ! $fef ga .. 
binetu ministra spt. tagr. p. loanld ...... 
Komandorję, zaś p. Jegirosanu, 81.el 
gabinetu ministra spr. zagr. krzyżem 
.oficerskim tegoż oI:deru. 

datki 2.518.982 zł. - Dochody zwyczaj- bulwary wraz ze skwerami itd. 
ne 1.268.185 zł, dochody nadzwyczajne Poza tem przeprowadz.ono roboty 
1.250.797 zł. Razem dOChody 2.518.982 przygotowawcze do b?-dowy ~analiz.a­
?:łotych. cji. Prace kanalizaCYJne podJęte będą 

Majątek miasta brutto wynosi zł w roku przyszłym. 
7.773.407,45; po potraceniu zobowiązań Projektowane prace i zami&rzeni~ 
Zł 3.220.174,6ł. inwestycyjne na rok nastlępn.y do?eJ-

Zadłużenie długo- i krótko-tenni- mują: zabrukowanie 16 u lC l a Sze 
nowe Pabjanic wynosi w chwili obec- składanie chodników, budowę główne­
n'0j - 3.242.675,45 tł. go kolektora kanali2acyjnego, budowę 

Na robołach inwestycyjnych przy gmachu szkolnego w dzielnic~ .star~ 
pOtnocy finansowej F,· · "lSZU Pracy miejskiej, wykończenie ła.źnl mHIJskieJ, 
w sumie 682 tys. zł Złll . aiano \V 0- której budynek stoi w stanie suroWY~ 
becnym sezonie 11.15 robotników, z od roku 1929 zakończenie regulacJl 
których ez~ść będzie pracowała do rzeki Dobrzyn'ki, rozbudow~ sieci el~k-
28 listopada b. r. tryfikacyjnej i dalszą zmlanę QŚwle-

Z robót inwestycyjnych dokonano: tlenia ulicznego itd. . ' 
wybrukowania 14 ulic długOŚCi 4200 Tyle ogólnie o g?spodarce ~ z~mle-
metr6w, przebudowy 7 ulic długości rzeniach inwestycyjnych PabJamc. 
3.441 metrów, ułożenia chodników na Do bolą.czek Pabjanic należy. spory 
pOwiM'zchni 10.462 m', wykOllczono odsetek bezrobotnych, duż.a Je~zcze 
gmach szkolny o kubaturze 9.180 mi, ilość nieza.brukowanych ~hc, m~do­
wykonano regulacje rzeki DObrzynki I stateczna ilość szkół, no l··· komlsa­
na przestrzeni 3.170 m. b., zbudowano ryczny prezydent. 

Dziś wybory 
W krakowskiej Izbie Adwokackiei 
Kra k ów. 27. 11. - Najpierw cy­

rty: Rada adwokacka na 19 członków 
- 10 Żydów. W Prezyd.ium dziekan i 
s0kretilrz - Polacy, V.-dziekan i skarb­
nik - ZydźL Sam dziekan ożeniony z 
2Ydówk\lo. Rzeczników dyscyplinar­
nych 7 w tern 2vdów - 4. 

W stałych komisjach Rady Adwo­
kackiej: a) dla spraw aplikantów 
adwoka.ckich 3 Żydów i 2 katolików i 
J)l'zeWodnicz{\cy dziekan (ożeniony z 
Żydówlu,j) lub .v.-dziekan :łyd; b \ 
gkarbowo~gospodarcza 3 Żydów, 3 Po­
laków, prżewodnictwoiak Wyź('j; 1') 
"Koleźeliskle~o Funduszu Ubezpiecze­
niil" ł Zyuów. 8 Polaków - prze­
wodnictwo jak wyżej; d) dla spraw 0-
chronv interesów zawodowych :1 'L. y­
dów. :3 Polaków; e) dla spraw sę.dO\\l­
nictwa. pohlbowego ZS ~ydów, 18 Po­
lakóW. 

Miejscowi delegaci Izbv w sied~i­
bach są.dów ~rodzltich (opin.iowania 
spraw swych kolegów we wladza~h 
adwokatkich)~ 32 2ydów, 22 Polaków. 
Egzaminatorowie adwokaccy (dla apli­
kafit6w pnystepujac:vch do e~zaminu 
na adwokatów): 26 Żydów i 17 Pola­
kóW. 

Szkolenie aplikantów (wykłady na 
MmirtarJach dla aplikahtow): w gru­
pie t-e.! 7 żydów - 2 Polak6w: w gru­
'pie H-e.l tr) Żydów - 2 Polaków. 

Ilość adwokatów: 1291. Niestety 
~praw()zda.nie nie podaie stosunków 
wywaniowych (w ub. roku większość 
żydowska wniosek ida,cy w tym ltie­
runku odrZUCiła). Ale sięgnijmy do I 
statystyk prywatnYCh z r 19M (t paź­
dzi0rrtika). Nil terenie Izbv było wó­
WCżllS 1 088 actwokat6w z ' tegó w sa­
mym Krakowi~ 441. W Krakowie Po­
lakow 96, Żyd6w 345 (procel'tto,,"o: 21 
proc. Polaków i 79 proc. Żydów). Na 
prowlnćii 6ł't adwokatów w tem 40~ 
żyd6w (f\2 prl'Jc.) a Polaków Z,H (38 
proe.). Ale tl'J cyfry z r. 1934. - Zmie­
nić si~ niewa,tPliwie zmieniło. Czy na 
lepsz~? Chyba dla Żydów! 

Oto cyfry ~ dwóćh el2.'zan'linów 
ad'9Vokackieh: W styczniu 1936 przyetę­
puh~ do egzaminu 38 aplikantów w 
tem 33 Żydów a tylko 5 Polaków. 

Podobm- stosunek podczas egzamf­
nów pt\~dzierT\ikowych na 52 kandyda­
tów: 46 ±ydów, a 6 Polaków. 

Już w prawdzie zdradziliśmy, że 
cyfry dot~rcza. krakowskie.i Izby Adwo­
kackiei. 

Chciałoby . się iednak naprawde za­
pytać, gdzie jesteśmy? Ska.d te cyfry? 
Cz,," mowa o Tel-Awiwie. Jerozolimie? 
Skad tak dużo (o ironiO!) tel polskiej 
mnieiszości. 

A 1nOŻ~ tQ z jaki~goś mieszanego 
narodow~śGiowo panshva 1 

Nier sprilwl)id~fiie, z ltt6fe~o tz~r .. 
memy te tta.ne, PiŚltJ~ P<l polskU (tyl~ 
kOl?), wydane w Krnkowie i dotyczy 
ds.whej stOlicy państwa polskiego, 
państwa, którego królowie zasiadali na 

tronach wielu państw Europy, pań­
stwa "od morza do morza", państwa, 
które bylo w stanie niejednokrotnie 
ocalić całą Europę i jej zachodnią. kul­
turę! To już nie klęska - t.o prawie 
upadek! 

Przecież nawet ta. mniejszOŚć pol­
ska we władzach Izby ~ to żydowska. 
łaska! Mogliby wcale nie wybrać ani 
jednego Polaka. Mają przecież przy­
gniatającę. większość! 

Co róbić? 
Dziś zbiera się walne żgrottla.dtlmie 

Izby Adwokackiej . WYbory. Żydzi bę~ 
dą wybierać. Może wybiorl) znowu 
paru Polaków. Może przyżna.ję. nam 
łaskawie coś więcej - nad stan do~ 
tycbczasowy! Sa! Mogił fiaWet wybrać 
dla uciechy jakipgoś znienaWidtonego 
"endeka"! Mogą. ws?y!!tkol Polacy 
zmuszeni prawem o ustroju ~:u1woka~ 
tury nie mogę. nawet odmówić przy~ 
jęcia wYboru. 

Chybaby urzą.dzili jakiś strajk <:!" 
;.!~:, Stanowczo! StUdenci wyzl!zych 
uczelni w tych dniach demonstl'ujący 
przeciw Żyd.om maję. rację! 

Oni nie chcę. za Jat kilka być na 
lasce żydów ski ej. Oni chcą odrobić 
ten stan, do jakiego doprowadzili ich 
ojcowie. Może nawet i ci, którzy dziś 
na zgromadzeniu Izby Adwokackiej z 
bezsilną. rozpaczą. patrzeć będ~ na but­
ną. i pewną. siebie więkstoŚć żydowską. 

Gdzie my jesteśmy? W Polec~? 
(j) 

tydz:i W Chorzow'ie 
C h o r z ó \v, 27. 11. - Minister rol­

nictwa i prasa prorządowa oświ~dcza, 
że wieś polska jest przeludniona, że 
2'achodzi potrzeba oddania na parce­
lację Większej ilości zietni, zailim nad­
miar ludności na wsi będzie mógł od· 
płynąć do mia.st, do rzemiosła, do 
przemysłu i handlu. Że Wieś polska 
jest przeludniona, w to nikt nie wątpi. 
Ale zachodzi pyta.nie, czy na.dmia.r lud­
ności Wiejskiej nie może już obecnie 
odpływać przynajmniej do niektórych 
miast i czy odpowiedzialności za to, że 
w cią.gu tych lat dziesięciu rządów 
poma.jowycł1 tego odpływu ze wsi dó 
miast n ie było, nie ponoszę. dzisiejsze 
czynniki rządzące? 

W województwie Śląskiem najwięk­
szaro miastem po Katowicach jest 
Chorzów, Iiczą,cy ponad 100.000 mie­
szkańców. 

Przypadł on do Polski dOPiero w 
drugiej polowie czerwca 1922 roku i od 
tego czasu do dziś, to jest w ciągu 14 
lat trwa po\Voln1 proces wyprowadza­
nia śię 2 niego ludnoŚCi nlemje~kieJ 
~agranh~Q, Że tM hllnd$l, przemysł 
i rzemiośło zhajdow!ły się nHegdy~ 
niemal wyłącznie w r{'kach niemiec­
kich, przeto miasto moglo być dobrym 
terenem dla naplywu do niego ludno· 

ści polskiej z przeludni?nych naszych 
wsi zwłaszcza do rzemIOsła. 

Wyjaśnimy rzecz na przykładzie.· 
W lipcu 1922 toku miało w Chorzo.­

wie tylko dwóch Zydów warsztaty k~a­
wieckie i to jeden Żyd tubylczy, ktory 
się w Chorz.owie urodził, a dru~i ~ k~n~ 
gresówki, który jednak osiedltl Się J.uz 
w Chorzowie przed objęciem tego mIa­
sta przez Polskę· 

Dzisiaj j0st w Chorzowie mistrzów 
krawieckich 2ydów aż 180, z których 
blisko 50 w ostatnich czterech latach 
przesiedliło się z Niemiec do Chorzo­
wa, a reszta przybyła z miast i mia­
steczek byłej kongresówki i z Mało­
polski. 

Żydzi w rzemiośle krawieckim w 
Chorzowie są. też już w większości, .bo 
chrześcijan jest 130 a i~h 180. A WI~C 
widzimy, że w ChorZOWIe znalazło SIę 
dość miejsca nietylko dla Żydów z 
przeludnionych okolic Polski, ale tak­
że i z Niemiec, gdzie ścigani są. przez 
nar()dowy socjalizm. 

Kto ponosi OdpowiedZialność za ten 
stall rzeczy? 

Czy tylko same sp<>łecz~ństwo pol­
skie? Fali żydowskiej na. Sl~sku, na.­
pływaj~cej do rzemiosła i han~lu, 
przeciwstawiać się zaczęł.o w tej dZIel­
nicy polskiej Stronnictwo Narodowe, 
które tu po,ysta.ło właśnie na tle w~l­
ki o polskość i na tle obrony wOJe­
",ództwa. przed zalewem żydowskim. 

Stronnictwo to przed niespełna ro­
kiem zostało przez władze państwowe, 
tak w Chorzowie, jako też na całym 
terenie górnośląskiej części wojewódz­
twa ślę.skiego rozwią,zane - i to wła­
śnie z powodu akcji antysemickiej, 
choć dochodzenia wykazałY, że prze­
ciw Żydom na drodze nielegalnej nie 
występowałO i że za nielegalne czyny 
niektórych osób, którzy zastosowali 
wobec żyd6w metody zastraszenia, nie 
ponosi żadnej odpOWiedzialności. 

Z dnia 

My 00 tego nie dopuś·cimy! 
Ale niedoczekanie ich 
My do tego nie dopttścimy! 
Istnieje w Polsce siła, która jest 

dostatecznie mócna na to, aby zamach 
żydowski (kotnunistyc;my) skutecznje 
odeprzeć. Tą sil, jest Ob6z Narodo­
wY. którego torm~ otgan1żacyjną jest 
Stronnictwo Narodowe, a na $ląsku 
org:mizacjll ObozU W!ęecp'polskiego. 

Zydzi, komuniści i ich pt'zyjaciele 
wiedz~ o tern doskonale, że ich praw­
dziwym - i napraWdę dla nich groź­
nym ... wrogiem jest Ob6z Narodowy 
i dlat~ nikogo tak nie nienawid1.ą 
i przeCiW nikomu nie prowadzą tak 
nleprzebiel'ająceej W środkach propa­
gahdy-, jak przeciw narodowcom. 

Komuniści, PPS., lewe skrzydło lu­
dowców itd. twierdzą., że walczą prze­
dewszystkiem z kapitałem. ~ fabryka­
mi, z ustrojem, z rzQ,dem, z "sanacją"· 
Ale jak się dobrze przyjrzeć ich robo· 
cie - to się okazuje, że walczą o wle­
le zawzięCiej - z "endecją" (Obozem 
Narodowym). 

PPS., lewi lud.owcy, a nawet kO­
mUlliści, poparli w roku 1926 zamach 
ma.jowy, walcząc z bronię. w ręku po 
stronie "sanatorów". ledynym obo· 
tern, który i wtedy oparł się "sana­
torom" i potem, aż po dziś dzieIl, 
niezłomnie i bez przerwy z nimi wal­
czył. byli . narodowcy. Mnóstwo so­
cjalistów i ludowców porobiło .. ba-
j&czne k~tjery", "sanacyjne", pozo­
staw~ło dygnitarzami, ministra.mi. .­
Narodowcy byli pr{ez cały ezas od 
naj mniejszego choćby udziału w rzą­
dach odsunięci. 

A jednak dziś żywioły wywroto­
we ~ od PPS. i lewych ludowców aż 
po komunist6w - zwalczaje głównie 
nie "sana~jęh, ale narodowców. Tak 
samo zwalczają nie "kapitał" (żydow­
skich fabrykantów i bankierów), ale 
narodowc6w, którzy przecież nic 
w. pólnego z kapitalizmem nie mają. i 
składają się przeważnie z ludzi bar­
dzo nieramożllych. 

Dlaczego? 
Bo za plecami partyj skrajni~ le­

wicowych kryją się Żydzi, którzy po­
ruszają niemi z ukr9cia, jak kukieł­
kami w szopce. A Żydzi wiedzą, !Że 
jE'dyną istotną siłą w narodzie pol­
skim - siłą, której żydostwo musi ~ię 
obawiać, - jest Obóz Narodowy. 

2:ydzi obawiają się słusznie! Obóz 
Narodowy postaWi tamę zakusom ży­
dowskim - i potęgę żydowskQ, zIarnie. 

OaJqc zarobek 2ydGwi, pray­
czynlasz sltt do pozba",ienla 

chleba i .. racy tysięcy 
Polaków l 
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Ha.Uo! ."Ela" w ~remie: Nareszcie i na Ciebie, Kochanie, przyszła ko~eJ 
~ odpowle.dz1!l,. vyięc ,przedew.:>zystkiem dziękuję Ci za miły list. Straszny 
Jest los HISZpanjl, ktorą. bolszewicy chcieli pochloną.ć. Ale ostatecznie naro­
dowcy napewno zwyciężą, bo przy nich jest Chrystus. Przyjdzie jecszcze 
straezna pomsta. Boża na tych czerwonych djabłów, którzy wszyBtko co 
narodowe i katolickie. chcieliby zniszczyć, zburzyć i z ziemią zrównać i' za­
pro\\ adzić wszędzie nOWOCZ"en!3 niewolnictwo. gursz~ od da wnej niewoli mu­
rZj·now. Widzę, że jeeteś myślącą dziewczynką. która nad wszYBtkiemi spra­
wami powaznie się zaetana wia. Ale jednoczesnie widzę, że jeot z Ciebie wiel­
ki filut. Bo co znaczą te różne fotograf je? Któraż więc jest Twoją prawdziwą? 
Przyznaj się· A co do mojej brody, to mam ją taką długą, że prawie ją 
przydeptuję. A widziBz, Figlarko. to za owe figle z fotografiami. A teraz 
,pozdrawiam Cię serdecznie. i Twoją· .. siostrę. - Henio Wojciechowski 
w Poznaniu: List Twój bardzo mnie ucieszył, jak również spodObała mi się 
myśl, aźeby wszyscy moi Przyjaciele przysyłali mi legendy i podania, zwją­
%3ne z daną miejecowością" które uslYBzą. z ust starszych ludzi. Dz i ękuję Ci 
1/. ... powtórzeni.e podania o figurze Matki Boskiej z la.;u szamotuiskiego. 
Umie.;zczę ją. A czy nie masz fotografji tej figury. bardzoby się przydała. 
Może mógłbyś się o mą wystarać? Nakoniec z chęcią przyjmuję Ciebie do 
Kola moich Przyjaciół. i ściskam serdecznie. - Właduo Zbotow;ki w M:ro­
sławkach: Przedewszystkiem chodź w moje objęcia, niech Cię uści",kam. 
Dzielne z Ciebie chłopisko, lubię takich. B,) to i narodowiec z Ciebie gorąCy, 
co chce Polskę mocną. wolną od Żydów, i pierwsze swoJe zapraóowane 50 gr. 
ofiarowałeś na samoloty "Chrobre". - no, i marzysz o tem tYlko, by zostać 
lotnikiem i slutyć Polsce. Życzę Ci więc z calego serca, ażeby marzenia 
Twoje się Bpelnily, i ażebyś dowodził eskadrą. ,.Chrobrych". Brakujące nu­
mery i odcinek dostaniesz w tych dniach. Oczywiście z ochotą. przyjmuję do 
Kola m . P. Ciebie, oraz Kazię. Stasię i Manię. Cieszę się na Twoją gwiazdko­
wą wizyt!!. Ściskam calą czwórkę. - Ala Hamlihnka w Strzałkowie: Napi­
salaś liścik b. ładnie, za co należy Ci się pochwala. Jesteś Odzczędnd. to dUla 
zaleta. Napewno więc podobaly Ci się gawędy moje o oszczędności i mar­
notrawstwie. A czy jeeteś w'ł~'naczką? Napiez znowu kiedy. Tymczasem 
przyjmuję Cię do Kola mo!ch Przyjaciół i serdecznie ściskam i pozdrawiam. 
_ Basia Frąszczakówna w ~oznaniu: Tak. kochaniątko. nie omyliłaś się, 
kocham wszystkie dzieci i ws~)stkich do!:lrych Po laków. Ciec:!zę się . że tak 
bardz.o lubisz czytać moje bajki i .. Mego Przyjaciela'. To tei odrazu przyj­
muję Cię rio [{ola mo ic h Prz.yjaciół. Po brakUjący numer zgłoś .; i ę u mnie 
Vi redakcji, dobrze? Ściskam Cil; i serdecznie pozdrawiam. - Basia Wę· 
cławska w PoznanIu: Dziękuję Ci za mily liścik. Ano, Kochaniątko. takich 
jak Ty, jest bar~zo wiele,. prawie wjI,z.Y"cy chcieliby, by .,Mój Prży!acia1"' 
częściej wychodZIł. Ale to Jest nlemotll\ve, ~ zresztą nawet Ule starczyłoby 
Wam czasu na uważne przeczytanIe wszystkleg-o. Trudno WIęC. mUSImy m]Ę~ć 
tę przyjemność tylko raz ~a ~ydzień. Przyjmuję Cię do I{oła ~oich Prz})~­
ciól pożdra wiam serdeczU!e 1 życzę. ażeby gospodarStwo TWOJe dobrze olę 
cho~ało. - Światek Seyda w Poż.naniu: SłYs.z~. jak dzielny z Cl~ble ka­
waler. i jak bardzo od wa~ny. Zuch ~ Cieblp nad zuchy. Zyczę Ci wi~c z ca­
łego derca. ażebyś Jak najrychlej odzyskal zdrowie i siły. i by'§ odtąd był 
'lrlrów jak 1") dz. Czołem! - Alicja Kon~ewic:E.6Wl'la w ~oznanlu: Czy to ty, 
Alisiu, naprawdę sama właBnoręcZnI~ pIsałaś li~st do I?nle? A może to Two]&. 
si06trzyczka Lonia pisała? la~bąd.z j~t, mllym llśclklem .sprawiłaś m! 
dużą raMść. I rzecz jasna, przYJm~p:_~lę 9d~uu. ~ ~91.ł ~~~ J>rzYJAclół. 
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Rok I _.~ ... _-------_____ _ Nr. 49 

Bociany 
(Bajka Ch. Andersena) 

Na. dachu ostatniej chatki 
pewnej malej wioski mieściło się 
gniazdo bocianie. W gnieździ~ 
siedziała pani bocianowa z czte­
rema ')ociętami, które wychyla­
ły swe czarne dzióby - czarne, 
bo jeszcze im nie poczerwienia­
ły. Opodal na kalenicy stał pan 
bocian nieruchomy i sztywny. 
Jedną ·nogę skurczył pod siebie, 
ażeby utrudnić sobie cokolwiek 
stanie na straży. Z dołu patrząc, 
można było przypuszczać, że wy­
strugany jest z drzewa, tak wy­
prostowany był i nieruchomy. 

"Przedstawia się to zapewne 
prawdzi;yie okazale, - myślał 
sobie, - gdy przy gIl i eźd.zie mo­
jej żony stoi warta. Nikt przecie 
nie może wiedzieć, że to ja je­
stem jej mężem; każdy z pewno­
ścią przypuszcza, że zostałem tu 
odkomenderowany." 

Na dole na ulicy bawiła się 
gromada dzieci. Gdy dzieci zoba­
czyły bociana, jeden z naj zuch­
wal szych chłopców zaczął zaraz 
-.niewać dawn_fł piosenk~ o bo-.." 

cianach, a inni wnet mu zawtó~ 
rowali: 

Boćku, boćku, leć zagranicę, 
Bo inaczej wnet cię pochwycę, 
Twa boćkowa z gniazda ~ie 

wzleci, 
Bo pilnuje czworo swych dzieci: 
Hej, pierwszemu wsadzę kij 

w szyję, 
A drugiemu łepek rozbiję, 

A z trzeciego pieczeń dla matki, 
A czwa~tego wsadzę do klatki! 

- Słuchaj tylko, mamusiu, co 
ci Chłopcy śpiewają! - zawołały 
cichutko bocięta. - Powiadajlb 
że nam łebki ro~biją 1 zrobją z 
nas pieczeńl '-
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- Uspokójcie sIę! - rzekła 
pani bocianowa. - Nic zł~go 
wam się nie stanie; najlepiej nie 
słuchać tego, co tam wykrzy­
kują! 
Chłopcy jednak śpiewali w 

dalszym ciągu to samo i palca­
mi wskazywali na gniazdo, J e­
den tylko chłopiec, któremu na 
imię było Wojtuś, nie brał u­
działu w gorszącej tej zabawie, 
upominając, że grzech to i wstyd 
napastować tak zwierzęta, A bo­
cianow:l. tymczasem pocieszała 
swoje dzieci: 

- Nie zwracajcie na to uwagi! 
Spojrzyjcie tylko, jak wasz oj­
eiBc st-: ~pokojl.~::· i odważnie, 
i to na jednej nodze. 

- Ale my się tak strasznie 
boimy! szęstały bocięta i ukryły 
swe główki w gnieździe, 

KieJy następnego dnia dzieci 
zebrały się znowu na zabawę i 
ujrzały boćków, poczęły na no­
wo ćpiewać sw~ dawn~ pio­
senkę: 
Hej, pierwszemu wsadzę kij 

w szyję, 
A drugiemu łepek rozbiję, , . 

- Czy oni naprawdę kij wsa­
dzą nam w szyję i łebki rozbiją? 
- pytały lękliwie bo cięta, 

- Ależ nie, napewno nie! -
odparła boćkowa, . Musicie na­
uczyć się latać; już ja was wy­
ćwiczę, Żaby w wodzi~ nam się 
pokłonią, zaśpiewają: "kwa, 
kwa!" a potem je zjemy, Będzie 
to prawdziwa rozkosz! 

- A co potem 'l - spytały bo­
cięta. 

Potem zgromadzą się 
wszystkie bociany z całej okoli­
cy i rozpoczną się wielkie ćwi­
czenia jesienne. Wtedy trzeba 
już umieć dobrze fruwać, rzecz 
to bardzo ważna! bo kto nie b~-
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dzie umiał fruwać, tego generał 
na śmierć zabodzie. Dlatego 
bądźcie pilne, gdy nauka się 
zacznie. 

A potem nam jednak łebki 
rozbiją; o, słuchaj, mamusiu, 
już znowu śpiewają.1 

- Mnie słuchajcie, a nie ich! 
- rzekła bocianowa, - Po wiel-
kich ćwiczeniach odlecimy do 
ciepłych krajów, hen daleko, za 
góry i lasy. Pofruniemy do Egip­
tu, gdzie s~ trójgraniaste domy 
kamienne, które w .górz~ zakoń­
czone ~ ,_ śpiczasto i aż do chmur 
sięgają, Domy te nazywają się 
piramidy, a stoją tak dawno, że 
nawet bocian nie może sobie te­
go wcale wyobrazić. Tam też 
znajduje się pewna rzeka, która 
występuje z swych brzegów i 
kraj cały pokrywa mułem, Po 
tym mule będziemy chodzili i 
zjadali żaby, 

- Ol - zawołały bo cięta, 
- Tak, tam jest cudownie I 

Całemi dniami nie robi się tam 
nic innego, jak tylko się je. A 
kiedy :-".1y tam używamy tylu 
rozkoszy, tu, w tym kraju, nie 
ma już ani jednego listka na 
drzewach. Tu wtedy jest tak 

/ 
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Gdy będziesz duży • •• 

••• A kiedy będziesz już duży, 
kiedy upłyną twe latka, 
wówczas opowie ci tatko, 
jak w wielkiej, dziejowej burzy 
walczył o polską krainę -
walczył o swoją rodzinę, 
i byś ty codzień pil mleczko 
i w białym spał słodko łóżeczku, 
i na kolanach mateńki 
mógł szeptać: "Stróżu-aniele" . 
i oto, byś w polskiej -szkole 
mógł uczyć się wiele, wiele ••• 
l o to tal,że, maleńki, 
byś mógł się bawić wesoło 
raaosny w rodzinnym domu, 
bo w pośród świata ogromu 
każdy chce kqcik mieć własny 
dom swój zaciszny i jasny. 
l to może pojmiesz po latac:h, 
że na to tak walczył twój tato, 
byś ty w swej Ojczyźnie spokojny 
nie musiał, jak on, pragnąć ICOjny, 

Z. Laubert-KułakOtDs1uJ. 
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Sobota 

Kalendarz nym..kat. 
Sobota: Grzegorza III. 

pap. 
NiedzleJa: Saturnina m. 

Kalendarz słowła1\skl 
Sobota: Gościorada 
Niedziela: Przemyśla 

Słońca: wschód 7,35 
. zachód 15.46 

Długość dnia 8 g. 11 mhi. . 
Księżyca: wschód 15.2.\, zacłlM 1,21 

Faza: Pełnia o 11 g. 

AdM redlktu i adminiltra[p , todtt 
telefon C'edakcJl I adminł.tracjl 113-Sł 

Piotrkowska 91 
SodziDJ przy Jęć dla inter .... t6w 

od 10·-12 
. hl &M 

NOCNE OY2URY APTEK 
Nocy dzisiejszej dyżuruja, apteki: Dan­

cerowej - Zgierska 57, Groszkowskiego -
11 Listopada 15. Karlina (Żyd) ~ Piłsud­
skiego 54, Rembieltińskiego ~ Andrzeja 28. 
Chądzyll.s~iej - Piotrkowska 165, Millera 
- Piotrkowska 46, Antoniewicza - Pa· 
bjanicka 56 

Pogotowie miejskie: teL 10-2-90. 
Pogotowie P. C. K. tel. 1 (Yl-4V. 
Pogotowie ubezpleculul: teL 208-10 •. 
Strat: tel. S. 
Teatr Popularny...; "Kres. wędr6wki". 

KINA ŁÓDZKIE 
Adrła-bleb'o ,-; "Fedora:"· 
Corso - .• Władca Kalifornji". 
Capitol - .. Suzy" 
Miraż - "MoHy Pican". 
Oświatowy-:Hońce - "Katarzynka" 

.. Za krzywdY brata"~ \ 
Przedwiośnie - "Straszny dwór". 
Palace - .. Konfetti". 
Rialto - .. Pałac we Flandrji". 
Ikar - .. Rose - Marie". 
Stylowy - "Wojna w królestwie walca" 

POGODA . WCZORA.J 
Komunikat łódzkiei stacH meteorolo­

gicznej przy miej.skiem muzeum przi!)'rod­
niczem w parku Sienkiewicza na dueń 27 
listopada. 1936 r. Temperatura w cia,gU do­
by ubieglej : najwytsza minus 1.5 st.. naj· 
niższa minus 3.8 st. Barometr: 741,2 

JAKA BĘDZIE POGODA 
Pogoda bez większych zmiall. tempera­

tura około minus 3 stopni. 

KOMUNIKATY 
Wielka zabawa taneczna ua ualbled. 

nielszych. W so·botę, 28. b. m., () godz. 20 
w sali Towarzystwa Śpiewaczego przy uli­
cy Senatorskiei 26{28 Sekcja Dochodów 
Niestałych XI Dzielrnicy Komitetu Pqmocy 
Zimowej Jla najbiedniejszych-- uhi\dxa 
wielką za.bawę taneczna,. Całkowity do­
chód na rzecz najbiedniejszych. Wejście 
zł 1. Doborowa orkiestra. Bu'iet smaczny 
i tani na miejscu. Wygodny dojazd tram­
wajami nr. O. 3. " i 17_ 

Teatr w sali Geyera (Piotrkowska .295). 
Teatr w saH Geyera wy\Stawia w soijotę, 
dnia 28 .. b. m., o godz. 8 wieozorem (pokaz 
ostatni) arcyweso-ly wodewil w 3 aktach 
lP· t. "Małżeństwo na pró~" po cenach zni­
żonych, wszystkie miejsca po 50 gr. W 
niedzieltę, o godz. -4 po -pot. i 8 \vlecz. "Sta~ 
le miasto" sztuka w 5 aktach Fr. ' D<lmini­
ika ze śpiewami i tańcami. Kierownictwo 
artystyczne dyr. J. Pilarsk;iego. Dekora­
cje B. Rysiewskiego. 

J6zef Węgrzyn w Teatrze Papulamym 
(Ogrodowa 18). W sobotę, o godz. 8;15 W. 
pożegnalny, występy Józefa Węgrzyna w 
"Kresie wędr6wki' Sheriffa po cenach zni­
ż<lnych. 

ZE śWIATA PRACY 
Strajki, zatargi, konferencje. We fa­

bryce ~ydowskie.i Braci Cytryn (Wolbor­
ska 44) ,powstał zatarg na tle zamierzonej 
redukcji i zniżenia płac. Ponieważ firma 
nie zgodziła się na podział pracy, robot- I 
nicy w liczbie 140 podjęli strajk okupacyj­
ny. - W fabryce żydowskiej Braci Geyer 
(Zgierska 00) powstał zatarg na tle reduk­
cji. Wczoraj na konferencji zgodzili się 
robotnicy na zwolnienie 20 na zasiłki, a 
między resztą .praca ma być podzielona. 
Zatarg zliikwidowano. - W fabryce poń­
czoch Joskowicza (Pomorska 1(3) powstał 
zatarg na tle nieplaceuia za postoje i ur­
lopy. Inspektor pracy zwolał na 3 grud­
nia konferencję. - W fabryce pończoch 
Kochana (Pomorska 74) powstał zatarg na 
tle zniżenia plac, niepłacenie za urlopy i 
t. d. Wobec tego, że <dbyta wczoraj kon"'· 
ferencja nie dala rezultatu, sprawę skiero­
wał inspektor pracy do referatu karnego 
dla ukarania przemysłowca. - W żydow­
skiej fabryce Tajtelbauma (Grabowa 28) 
powstał zatarg na tle wpyłaty za postoje 
i obni'~enia stawek. Inspektor 'Pracy zwo­
łal na 28. b. m. konferencję. - Wczoraj 
odbyła się konferencja w sprawie strajku, 
jaki powstał w fabryce Tisjana (Dowbor. 
czyków 6-8). F,irma cofnęła poprzedni 
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projekt zatrudniania tkaczy na jednem 
krośnie i zobowiązała srę zatrudnić ich 
po trzy dni, placą~ umowne sta wki. Strajk 
został zakończony. - W fabryce Gu·tmana 
i Perelberga (Magistracka 31) powstał 
strajk 200 robotników wskutek nieopala­
nia sal' fabrycznych, niewypłacania należ­
ności za urlopy, zmnfejszania plac i t. d. 
Odbyta wczoraj konferencja doprowadziła 
do .pol·ozumienia, ale ' sprawa przeciw fa­
brykantowi została skiefO<wana do refera­
tu karnego. Strajk zakończono. 

Z ~YCIA ORGANIZACY.J 
Z życia P. C. K. w Lodzl. Ostatni mie­

sia,c kalendarzowy w Polskim Czerwonym 
Krzyżu w Łodzi wykazał niezwykla, żywot­
ność. PrzedewszysŁkiem zasięg działalności 
P. C. K. w Łodzi ostatnio przef\una,ł się na 
peryferje. gdzie postanOWiono b""Jdować 
specjalne domy. w k~órych znalazłyby po­
mieszczenia ambulatorja i prz3dszkola d!a 
ubogiej dziatwy. Również postanOwiono za­
angażować specjalnego instruktora dla zor­
p;anizowania i szkolenia dru~yn ratowni­
czych, któreby w razie potrzeby niosły po­
moc zagrożonym mieszkańcom danej dziel· 
nicy. Piękny przykład dał łód?:ki P. C. K. 

- na apel Komitetu niesienia pomocy bezro­
bot.nym, ofiarowują.c osobista, bieliznę w 
ilOŚci 666 sztuk na rzecz wS'Pomnianego 
komitetu. Ciekawe poza tem sa, cyfry z 
sekcji sanitarnej. Świadczą one najlepiej 
o wielkiej J)'Omocy i działalności iaka spo~ 
łeczeństwo naszego miasta korzysta z tej 
bezcennej instytucji; 4 stacje przeciwwene­

·ryczne udzieliły w ostatnim miesiącu 
1.777 zabiep;ów i porad, stacja wypadkowa 
zanotowała 142 pomoce na miejscu oraz 
kilkanaście naświetleń i zdjęć roentl{eniCl­
nych. Pogotowie lekarskie wzywane było 
w nagłYCh wypadkach 277 razy, przewotąc 
poza tern kilkadziesia,t razy chorych miej­
scowych i zamiejscowYiJh. 

Prócz powyż.szego uruchomiono ośrodek 
dawców krwi. Liczba zgłoszonych i zbada­
nych da'vców krwi wynosi obecnie 60 o. 
sób. Dwóch z nich oddawalo jut własną 
krew w wypadkach potrzeby zastosowanla 
ch?rym tran-sfuzji krwi. F'rekwencja mlo 
dZleiy szkół P<lwszechnvch w ,:· ... ietlicach 
P. C. K. ostatnio tak wzrosła., ż: trzeba 
było podZielić uczęszczających na 2. 3 a na­
wet 5 grup gdyż nie można pomieścić 
wszystkich w świetlicach. Młodzież jest 
przedewszystkiem zajęta przygot waniem 
prac na maiący się odbyć wielki kiermasz 
P. C. K.. który zwyczajem dorocznym za­
sila poważn.ie kasy towarzystwa 

Jak więc widzimy. Pot"ski Czerwony 
Kr.zyż w Ło?zi wykazuje coraz wi~kszą 
dZlałalność JUŻ nietylko w dziedzinie nie· 
sienia pomocy chorym i ran tym. lecz tak­
że konsekwentnie powiększa sw6j doro· 
be~ kulturalno-obywatelski wśrÓd jak 
na)szerszvch warstw naszych najmłod­
szych obywateli mJasta. 

Pracownicy samorządoWi przeciw "pro­
dukcji" emerył6w. Związek pracowników 
samorządowych na odbytem zebraniu 
szc~egółowo zajm<lwał się projektem no­
weJ pragmatyki samorze,dowej, który • \ 
najbHższej sesji sejmowej ma być uchwa­
lony. Samorządowcy zajęli stanowisko 
wrę.cz nieprzych:rl~e do wspomnianego 
~roJektu, podkreślając, że projek t nie da­
Je gwarancji stałcści służby, albowiem 
wyposata władze służbowe i nadzorcze w 
możliwości przenoozenia urzędników w 
stan nieczynny d1'a tak zwaneg-o dobra 
słu~by". Samorza,dowcy podkreśl~ją, ~e 
pojęcie dobra "służby' jest zbyt rozlegle 
stosowane i w sposób dowolny przyczynia­
jąc się do masowej produkcii młodych 
emerytów, co jest szkodliwe nietylko dla 
~amych pracowników samorządowych. ale 
1 dla całokszta.!tu życia gospOdarczego i 
samorządu. Podkreślając w końcu. że pra­
cownicy samorządowi muszą mie~ zauwa­
rantowaną pewność jutra. by Spokojni; od­
dawać się pracy, związek domaga się usta­
~enia w ustawie o pragmatyce samorządo­
-:v ej przepisów szczegółowych, wypadki w 

'Takich może nastąpić całkowite lub czę­
ściowe pozbawienie służby, z&wieszenie, 
zwolnienie . pra~o-wnil:<-a samorządowego, 
by pracowmcy me byh wyrzucani na bruk 
dzięki przypadkowemu pOjmowaniu "do­
bra sluŻiby". 

NOTUJEMY 
Błędne koło. Jak to jut niejednokrot­

nie póruszaliśmy. na terenie Łodzi znaj­
duje j;ię dQ 10Q0 dzieci po·zostąjących po­
za szokłą., czyli nie korzystają.cych z nau­
ki, wskutek ,przepełnienia klas szkolnych. 
Sytuacji tei nie można kłaść na karb bra­
ku lokali szkolnych. Wprawdzie przed )'0-
kiem, w Chojnach i w Rudzie Pa'bjanicklej 
brak było nale~ytych pomieszczeń, ale 
wzniesiono nowe dwa bUdynki fi niebez­
pieczeństwo braku pomieszczeń odsunięto, 
Na terenie Łodzi sytullicja przedstawia ,gię 
o tyle lepiej, że pomieszczeń. w których 
możnaby ulokować szkołę jest · ~ość do wy­
najęcia, a są właściciele, którzy specjal­
nie przebudOWUją gmachy, w wypadku 
za warcia urrlO wy dzierza wnej. Zja wisko 
pozostawania dzieci poza szkołą należy 
przypisać ~vięc temu. ~e ze strony władz 
szkol,nych przydZiela się niedostateczną 
liczbę ~ił nauczycielskich. gdy tymczasem 
liczba dzieci uczęszczających do IPublicz­
nych szkół powszechnych rok roznie wzra­
sta, a ostatnio zwiększyła się i z tej racji, 
~e dzieci, któr.e vrzedtem chodziły do pry­
watnychc sZ}i6ł, obecnie skiero,wane zo­
sta;łf w w.iel'k4ej ilości do pubHcznych. 

Jako jeden z takich objawów na terenie 
Łodzi. "vstarczy przytoczyć fakt, że zgod­
nie z fJ.ulektem na początku roku szkol­
nego mówiono o ,potrzebie przydzielenia 
nowych 103 etatów naUCZYCielskich dla 
Łodzi. miejscowe wladze po zrekonstruo­
waniu tego projektu przez m-iejc3cowe wła­
dze szkolne ograniczono zapotrzebowanie 
do 53 sil. a centralne władze przydzieliły ... 
at 3 nowych nauczycieli. W tych warun· 
kach z braku nauczycieli następuje prze­
ludnienie w klasach i dzieci niejednokrot­
nie nie moga. korzystać z nauki. A tym­
czasem na terenie okręgu łódzkiego pozo­
staje bez pracy do 1000 nauczycieli wy­
kwalifi-kowa:nych I to nietyl,ko młodych 
sił, które po skończeniu nauki od 2-4 lat 
oczekują na pracę, ale sil wykwalifikowa­
nych i rutynowanych. O ile oszczędności 
te będa, w dalszym ciągu kontynuowane, 
w najbli'ższym czasie oczeki wać trzeba za­
lamania się przymusu szkolnego. 

ItUłONIE(A POLICYJNA 
Zuchwały występ rabusia. W ,polu przy 

ul. Zgierskiej na przecho-lczq,ca, Julijannę 
Staszko, zamieszkała, w Rogach, napadł 
jakiś osobnik i usilował wyrwać sakiewkę 
w której miała okoł<l 3{) zł. Na krzyk ogra­
bionej przechodnie zorganizowali pościg i 
rabusia ujęto. Zatrzymanym okazał I>ię 
Antoni GawrońskL bez stałego miejsca za­
miesz~{ania. Przekazano go władz<lm są-

OFIARY KRYZYSU 
Porzucone dziecI. W wydzlale o'Pieki 

spolecznej (Zawadżka 11) w dniu wczoraj· 
szym o f"odz. 12 nieznana kobieta pozosta-· 
wiła troje dz.ieci w wieku l, 2 i 6 lat, o .g.O- · 
dzinie 1 czwarte dziecko 2-tygodniowe płc: . 
teńskiej a o godzinie 13,40 trzecia kobieta 
pozostawHa dziewczynkę dwuletnią. Wszy­
stkie dzieci skierowano do przytułku. 

JUDAICA 
Obiecujący MoJieszek. Dn'(a fi sierpnia 

b. r. jeden z przechodniów na t:l. 11 Listo­
pada 6 zauważył jakiegoś żydz'iaka, rOl­
wieszającego odezwy komuni.etvczne. Po­
spieszył za nim i ujął go na placu Wol­
ności. Zatrzymanym był 17-letni Mojżesz 
Chaim Słodowski. Wcwrai sąd okręgowy 
w Łodzi skazał go na 6 miesięcy więzienia. 

tyd dyrektorem firmy chrześcijańskiej. 
Znana na terenie Łodzi fabryka wyro·bów 
gumowych F. W. Schweikert zatrudnia od 
dłutszego czasu na stanowisku głównego 
ayrektora Żyda Margossesa. Poza tem na 
innych stanowiskach kierowniczych, wy­
mieniona wy~ej firma zatrudnia prawie 
wyłącznie 2ydów co jest tembardziej dziw­
ne. że firm . ta mieni się chrześcijańską i 
jako taka korzysta z poparcia całego chrze 
ścijańskiego społeczeństwa. Niejedll<lkrot­
nie kupcy chrześcijanie kierowani przez 
nas do firmy Schweikert zwracaja, nam 
uwagę, że chca,c poczynić zakupy towarów 
kierowani sa, do składu głównego na ul. 
Nowomiejska, gdzie kierownik Zyd dyk­
tuje warunki kupna Towar Schweikerta 
znajduje s[~ prawie w każdym sklepiku 
Żvdowc3kim i iest przeważnie udzielany na 
warunkach komisowych, przyczem kupiec 
otrzymuje prowiz .lę i ob<lwiązuje się do 
przestrzegania ściśle cennika detalicznej 
sprzedaży. Me okazuje się, że cennik ten 
obowiązu je tvlko firmy i sklepY' chrześci­
.iańskie bO;'ące w k<lmia wyrob) Schwei­
kerta, Żydzi zaś mają specjalne warunki 
i wolno im prowadzić brudną i nieuczciwą. 
konkurencję podrywając tem zaufanie 
społeczeństwa do firm chrześcijańskich. 

Tę taktykę stosowano za wiedzą. dyrek­
cji firmy Schweikert do jednej ze znanych 
firm chrześcijańskich przy ulicy Piotrkow­
skiej w ubiegłym sezonie gumowym. Pla­
cówka ta zmUc3zona była po pięciu latach 
wspólpracy zerwać ' stosunki handlowe z 
f-mą Schweikert ! zastą.pić ja, inną. Jako 
przykład podajemy, że w żydowskim skle­
pie obok cena za kalosze wynosiła 3,25, 
podczas gdy w <lmawianej firmie chrześci­
jańskiej "cennik detalliczny" przewidywał 
cenę 3,90 zł za ten sam artykuł. W cenie 
śniegowców różnica dochodziła do 1,50 zl. 
OczywiŚcie praca w tych warunkach oka­
zała się niemożliwą. Zbyt widoczne było 
f-arytowanie sklepów żydowskich na nie­
korzyść sklepów chrześcijańskich. Nie 
trzeba tu chyba tłumaczyć. ~e te posunię­
cia firmy Schweikert podyktowane były 
przez personel ' kierowniczy firmy składa­
jący się wyłą.cznie prawie z Żydów. 

Do sprawy tej jeszcze powrócimy, jed­
nak chcemv wiedzieć jak długo jeszcze 
firma Schweikert ~dzie zatrudniała per­
sonel żydowski, jak długo będzie repre­
zentowana przez .zyd6w i powierzała im 
stanowiska kierownicze? 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Urzędowe cylry. Woj. Biuro Funduszu 

Pracy w Łodzi podaje poniżej ilość osób 
poszukująCY<:'l pracy. zarejestrowanych do 
dnia 21 listopada. r. b. na terenie woje­
wództwa łódzkiego: Ł6dt, powiat łódzki ~ 
l~czycki 33 G09 osób; Kalisz, powiat kali­
ski, kolski, koniński, turecki i wieluflski 
2 71~ osób; Pabianice, powiat łaski i sie­
radzki 4,G42 osób; Piotrków Tryb. i pOWiat 
radomszczański 831 osób; Tomaszów Maz 
i powiat brzeziński 3.091 osób; razem 
46.529 osób. 

Wystawa obraz6w prof. A. Laszenkl. 
Jak się dowia.dujemy, w pierwszych dniach 
grudnia !l'. b. w sa.lach domu przy ul. Piotr-

Nowa cukiernia w LodzL W Łodzi, przy 
ul. Al. K·o..ś ciuszki 13 (naprzeciw Banku 
Polskiego) została otwarta wykwintna cu ... 
kiernia pod osobistem kierownictwem wla­

, ś.ciciela p. Edwarda Linger~. Dosk~nałe 
wyroby cukiernicze .(J. Pla,tkowsklego) 
miły i elegancko urządzony lokal, oraz bo .. 
gato reprezentowany dział prasy kraj o: 
wej i zagranicznej czynią z nowootwart~J 
cukierni doskonale miejsce do spędzema 
przyjemnych ch wi] po pracy. Niewątpli­
'wie spolęczeństwo chrześcijańskie Łodzi 
poprze tę nowe, placówkę. 
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kowskiej 113 (I. ' piętro) zostanie otwarta. 
wystawa obrazów Ij drzeworytów orjental" 

' nych prof. Aleksandra Laszenki. Na ca­
łoŚĆ wysta~vy złożą się: około 70 najnow~ 
szych obrazów. pochodzą.cych z tegoroczJ 
nej podróży mistrza na Wschód, oraz oby­
dwie teki (Wschodnia i "Myśliwska") 
drzeworytów. 

Wystawa potrwa do pierwszych dni" 
stycznia . . 

Lustracja rzeźni miejskiej na u~ IuŻ}­
nierskiej. Odbyła się lustracja rzeźl1i miej .. 
skiej na uL Inżynierskiej celem żapozna­
nia się z warunkami pracy, w jakich od· 
bywa się ubój w rzeźni tej. W lustracji 
wzięN udział: I>tal'osta grodzki Łódzki dr. 
Henryk Mostowski w asyście le]l;.arza po .. 
wiatu łódzkiego oraz przedstawicielii. sta. 
rostwa grodzkiego Łódzkiego, 'Wydziału 
Zdrowia. Publicznego, Urzędu Weteryna· 
ryjnego, Przedsiębiorstw Miejskich i Wy" 
.działu Te~b..nicznego Zarządu Miejskiego 
w Łodzl. W czasie dokonanych oględz.in 
Btwierdzóno, ze · praca w rzeźni odbywa ć:'ii~ 
w wyjątkowych warunkach, brak odpo­
wiedniego' miejsca utrudnia sprawność 
uboju zwierze,t, rzeźnicy zaś zmuszeni sa, 
bardzo długo wyczekiwać na BWOj'ą ko­
lejkę. 

Nadz6r nad haudlem mleka. Zarzą­
dzeniem wojewody łódzkiego, na terenie 7 
i 10 komisarjatu P. P. ·wprowadzone żO .... 
stały w bież. mies. nowe przepisy o han­
dlu mlekiem. ustanawiające zasadę poda­
ży mleka w zamkniętych i odmierzonych 
naczyniach szkl·anych. a na targowiskach 
W naczyniach zamkniętych i zaopatrzo­
nych w krany. Specjalnie uc3tanowione ko­
misje przeprowadzają kontrolę, przyczem 
dotychczas sporządzono około 4J protokó­
łów i winni przekroczenia wspomnianych 
przepisów pociągnięCi zostaja, do <ldpowie­
dzialności karnej. 

Zmiana taryfy telefonicznej. Urząd te­
lefoniczno - telegraficzny w Łodzi infor­
muje, że <lplaty za rozmowy międzymia­
stowe ustalone zostały w sposób następu­
jący: przy rozmowach w odległości do 10 
klm za kaMe trzy minuty lub ich częeć 
20 gr, przy rozmowach w odtegłości do 15 
klm za każdoe trzy minuty lub ich c~ść 
30 groszy. a następnie za każde nowe 5 
klm dalsze 10 groszy. Przy rozmowach 
prowadzonych na odległość ponad 25 klm 
w razie przekroczenia czasu pierwszych i 
trzech minut, za ka.żdą dalsza, minutę roz­
mow-y' dolicza się nie nowe opłaty za trzy 
minuty. lecz -tylko jedną trzecia, tej opła­
ty, t. j. ściNe za minutę. W godzinach 
słabego ruchu zni~ka <ld taryfy normalnej 
wynosi 40% i obowiązuje od godziny 19 
do S. O ile chodzi o przekazy telegraficz­
ne, to przyjmowane są one przez całą dob~ 
obecnie. ,przy czym od godz. 8 do 20 obo­
wiązuje normalna taryfa, w nocy <ld 20 do 
8 dopłata wynosi 30 gr od każdego prze­
kazu. Przekazy przyjmowane sa, do kwo" 
ty 5 ()()() zł. 

SPDRT 
Chmielewski w Warszawie. Wczoraj 

wyjechał do Warszawy Chmielewski, aby 
po przeprowadzonej kuracji ręki, na miej­
scu poddać się "jeszcze raz zbadaniu przez 
stołecznych specjalistów. KuraCja w Ło­
dzi w szpitalu wojskowym dała świetne 
rezultaty Ol nasz olimpijczyk, czuje się do~ 
skonale. 

Stały ring u Geyera. Sek-cja bokserska. 
Geyera ch-cEVc przyczynić się podniesienia; 
poziomu. pięściarstwa. w naszem' mieście. 
organizować będzie dwa ::azy w miesiącu 
dla młodych za wodników t. zw. stały ring. 
Odbędą się wówczas międzyklUbowe zaW<l­
dy przy udziale wszystkich chętnych pie­
ściarzy klubów zrzeszonych i ·niezrzeszo· 
nych. W związku z zorganizowaniem ata-­
łego ringu odbędzie się w lokalu K. S. Gey· 
er konferencja kierowników sekcyj bok· 
serskich poszczeg6lnych klubów, posiada­
ją.cych takowe. Sekcja bokserska Geyera 
jest obecnie prowadzona zupełnie auto-­
nomicznie. Kierownikiem jej jest lnt. 
FarchaIski. 

Rozdauie nagr6d w Ł. K. S. W nadcho-­
dz!\ca, sobotę w loka.lu własnym Tow. 
Śpiew. im. Moniuszki przy uL Ogrodowej 
o godz. 9 wiecz. odbędzie się rozda.nie na­
gród zawodnikom sekcji l'ekkoatJetycznej 
i kolarskiei Ł. K. S. zdobytych w bie:t. se· 
zonie. Po rozdaniu nagród odbędzie się 
herbatka, na której będą nasze olimpijki 
I\vl-"aśniewska, i Wa.isówna. . 

Wodas - nie Wodarz. Jak się obecnie 
okaZUje wraz z Urbanem uciekł do Nie­
miec b. obrońca Ruchu Wodas, a nie olim· 
pijczyk i -reprezentacyjny napastnik Polio 
ski Wodarz. Omyłka zaszła wskutek po­
dobnego brzmienia nazwisk obu piłkarzy. 

- Pamiętaj o bezrobotnych narodow~ach 



~ft'?>na 10 - bRĘDOWNIK, niedziela, dnia 29 listopa'dd 19"3"~ - Numer 27~ 

Dnia 25 li.,topada 1936 r., za.,nęła w Bogu. po 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona ś ...... 
Sakramentami. moja najdroższa żona, nasza ko· 
chana matka, Ś. p. Braci Felczyńskich 

w Kaluszu 

Ludwika Felczyńskiego i ski 
w Przemyślu 

z Czepczyńskicb dostarcza DZWONY w r6ż' 
nych wielkościach i tonach 
bez zadatku. gdyby nie otlpo· 
wiada,ly w glosie czy harmo· 
nii za blera wlasnym Kosztem. 
~ p AJ A roz;brte sta,re dz;wo· 
ny wlasnym wynalaz;kiI'Ul. 
ADRES telegr. Felczyńscy. 
Kalusz Felczyński. Przemyśl. 
OS'fRZEżENIE: ZI' wzgle' 
riu na ob.ia~d agentów Ży­
',ows kie.i firmy Bergera ze 
Sta.n:sla w(}wa a to Wlodzi­
mie.rza P'eICZY(lskiego (im:en­
flika) i WilczYlh,k:ego, pod-
8zywającyc sie pod naszą 
Firme ostrzeg' my, iż fa bry­
ka nasza znajduje sil' tylko 
w Kaluszu i Przemyślu i ni· 
l!'rlzie indzil'j żadnej filii nie 
"osiadamy. N 19480 

Prakseda Kuraszowa 
przeżywszy la t 56 :\{.,za ŚW, za .,pokój duszy Ś, p. 
Zmarłej odprawi .,ię przy zwlokach w poniedzia, 
lek. 30. bm. o ~odz. 9 rano w kościele farnym 
w Buku, poczem pogrzeb na cmentarz św. Rocha. 

z 14 i97 W ciężkim .,mutku pogrążeni 
mąż, dzieci, rodzina. 

Poznań. Biel.,k Podla.,ki. .. 
po cenach konkurcncyjnycb w wielkim wyborze poleca 

R. HERLT, Ł6dź, Gł6wna 49 (firma cbrześcijańska) 

-. 
Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, kalde 

OGŁOSZENIA DROBNE ~alsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo. 
l, w, z. a = kaźd~ stanowi 1 słowo. Jedno odo-
ezenie nie mo'że przekraczać 100 słów, • tem 

5 nagłówkowych. 
Ogłoszenia wśród drobnych: t-lamowy mJIimełr 30 grosz,. 

K'lIIl •. _.K.AiiijllI.-.liljE.Niii-.IC .. E __ ..... buraczanych. i!;~ntarzami. zaPll_!czynne l!~~~ni:;t~~zn~m do 
sami przy mieście. stacji kolejo· wydzierża wicnia. Objęcie 300. 00' 

Dom wej. wla!\Ciciela. objecie 7750. - powie{lź znaczek. . Ln.f(}rJ?lacje: 
rodzaj willi li "bikacyj ogrodem Kostenckl. Swal"Zedz. Wars'Zaw- G~resdorf Zduny. Mlcklewlcza 1. 
13000.- wplaty 9000 ziotych. _ ,ka 21. zd 41807 zd 41822 

900 
pszennych. dobra komunilkada, 
bez inwental"ZY, obs·iane. roczna 
dzierża wa. kaucja 26000. Ko· 
stencki, Swarzędz. W a rs-za wSlk a 
nr. 21. zd 4181)5 

Bloch. Poznań. All'je Marcinkow­
skiego 15. zd 41 3t16 

Kamienica 
Hotel cBoianowo) cena 20000.­
sprzeda Slo tek, Poznań. Za Gro­
olą 6 - 5. zd 41 569 

Dom 
10 ubikacyj. morga ogrodu. 4 
morgi stawu 6500 - wplaty 4 
tys. Czachol'owski. PoznatlI świę­
ty Wojciech 30. za 41738 

Dom 
3 pokoje kuchnia. chlew. 2 mor­
gi ogrodu. bez dlug6w, 2800,­
Czachorowski. Poznań. święty 
Wojciech 30. zd 41739 

Domy 
wille. gospodarstwa w wielkim 
wyborze polecam jak r6wnież 
poszukuję. Czachorowski. Poznali. 
liwiety Wojciech 30. zd 41 740 

• 
:ariqAPortowp l()Jkalne: 22.40 mUl!:vks z .. Opery kom ... CY.nneda"·--

tI!{'J!~('J.'l!:1~':'I»·rl ~neczna na olv,tach. oper~ .fuccinie-Ilo ... La ~ier,: ~ 
Toru" - 10.30 orkiest,rv i 80- vt!la~e . - opera Toma.,~Hello. 

Niedziela. 29. listopada. li<łci (,OIYlY). Ok. Ilodz. 13.00 _ 14.50 LlPsk. Koncert s.o!tos;ów. 
8.00 audycja poranna: 9.00 _ .. Przel!'larl teat.ralrn'" - om6wi liS.OSO Bllkaresztp" ~u.ZY\v \~dl): 

tran.misja z u.roozystości kons .. - Stanisław Rt> is,;;: 16.00 koncert re- wa. ztutga~t. l E">; n I . o a I 
kracji oltarza w kościele św. Ja- klamowy: 19.15 oroeraffi na iu- BrahlIl'~a. 1~.0~ ~lonacllJu~. -
ku·ba w Toru niu. Msze św . ce!lo- tro: 19.20 litwory wiolonc.zelowe Koncert ~oltstow. 15.10 \Vlede1i 
bruie J.:s. infun-r Sz:vdl7..ik konc~- w wyk. TadeusrLa Ko"'alsk ip;N Kwartet Es-rlnr Bl'plhove.na . -
I b . . k . I' J E 19 4~ 't· r 'k' l" 15.45 Pralla. Koncc>rt ooonlarny. e rUJe I -azaiTlle WYIl{\61 . '. . .... , l !kro on dla W~ZYst IC 1 15.50 Budapeszt. l\Iuzyka ealo-
ks. bi"kun dr Stal1ioslav ' Oko· oo(lchol'a"'C1wle w sludJO Roz2'lo- nowa. 
niew6ki. Chór mie&zanv im. ~"'. śni: 20.35 wiarlmno~('i sP()Jrtowe: 16.00 Sztutl!art. K"ncert roz. 
Cecy1.ii 000 dy>l'. Gudla. orll1o:e- 22.40 Ulice i oioseruki (·pł:vtv). rY'\'k0\\'v. RYI!8. Mi1zvka relillii­
wa l\{s.zP. .. Mi6'Sa Sancti Pauli" Katowice _ 6.00 .. Surmy ś1a- na. Radio Paris. ~[n7.vka lekka 
- Ka.2'e-rera oP. 54. Nabożeriostwo skie" _ w WY'k. Kwartetu RI'- Monachlum. \Vesole oooołllrlnie. 
Doprzedzi felieton inż. Knote o. . Jr P 17011 O k 
t. .. Zabycki sztuki w koociele §w. prezentacvinelto Orkloot.rv \.. . . "lo. Koncprt rouvw ') 
Jakuba w Toruniu": 10.30 pr'~ W. w Katowica('h: 10.30 (}Pe-rn wy. Anglia. (Relt. Pr,,!!r.). UlwO' 

~ .. Traviata" G. Verdielto Ok. 2'. ry fort. Busonip2'o. Rzym. Kon 
2'ramy I(}kalne' 11.57 sygnał cza- 13.00 .. Co slvchnć M SI:vsku" -- crrt symfoniczny. Hamhurlt. Mu 
'u: 12.03 muzyka oolt>ka w wVlko- oDowie Adam Mi,k,ulski: _ lG.OO zvka IC'kkR i Tanecv.na. Strasburlf. 
l1.an.u malej orkie.stry P R. : 1620 N k B' N ił .• . 

R. Barcikowski S. A. Poznań 
•••••••••••••••••••• 

Składy manufaktury 
Eugenjusza Woskowieza 
ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 153, telefon 155.81 
ŁÓDŹ, ul. 11 Listopada 15, (nowootworzony) 

poJecają wielki wybór wełny ubraniowej, sukniowej. 
paltowej. Ostatnie nowości. Jedwabie oraz bawełny. 
CENY FABRYCZNE_ n 20069 CENY FABRYCZNE. 

_wwwwwwwwwwwwww •• ww •• 

Znak oferty naprzyklad: z 18924, n 2745, d 1790 
i t. d. = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni ,przedświą... 

teczneprzyjmuje się do godz. 9,ł6. 

Piekarnia . 
U\.ieś.cie ruchlj,wem do wy-deierża­
mema. objęcie 650. Odpowiedź 
znacze-k. Informacje: Geresdorf, 
Zduny. Mickiewicza 1. zd 41821 

270 
m6rg. Objęcie - 8000: 120 -
5000: 80 - 3500: 60 - 3000. Ki­
jańczyk()wa, Poznali. św. Woj­
ciech 31 - 15. zd 41 708 

Wspólnika 
z got6wką 400 zł przedsiębiorstwtl 
widowiskowe, nowość dużY zysk, 
zapewniony, SpietlZIle zgłoszenia 
Oreoownik, Poznań zd 41 625 

Robotnik 
dO' rozwożenia w()gli. kaucją 100 
1.1 zaraz potrzebny. Adres Ore­
downik, Poznań zd 41 606 

Szlifierz 
Kolonjalkę 

zaprowadzoną. magiel. mieszka­
nie. stala klientela. nowej dziel­
nicy. egzystencja zapewniona -
okazyjnie sprzedam. - Wskaże 
Oredownik. Poznatl zd 41 483 

Józefa Korolkil'wic.za (baryt~J): kCllcert reklamowy: . ..ó a P- .. O'Ze ar<> 7.!'I'lIe· - MatOrJll.ffi 
13.00 pr(}2'.ra my. lokalne'. 13.12 kon- rampj'ku" -::- w dzielnicv atl'ńsk:ch Bacha. Kos7.yce. Koncert <>rk OndulacJ-a 

2'arnC3nzv" - nOl!'adanka Jerlle.2'o wojlSkowl'i. 17.20 Ansrlja (~.~., 
('ert roorvwkowr. Wvkonawc\': Pileckil'2'o: 19.15 orOlt,ram na iu- Pro!!'r.). Orko tanltOW3. Rylta. _ trwa/a 5 zł kl-aratami: eJektrycz.. 

obeznany z całko wit, 
niklowni może sie zglo­

Poznań. Wodna 15. 
zd 41 663 Mala orko P. R. ;;oiew - J6zt!f tro: 19.20 muzyka lekka w wyk. Dawna muzvb tanpczna. 17.40 powietrznym, Ł6dll, Na-

Kor(}lkiewicz (WaI"SZaw3' i Am- tria roz.g!o';ni katowickit>i: 19.110 Wiedeń . . Po wierleli.,klJ" _ kon 1>4 a , J6zef Podleśny, 
brożr Schmaubelt - CYt~8 (Tv· .. Dola i niedola ~ołn;el"Za" - a~· cert r01;r\'wkowv Rndal'lcszt. _ n 20618 Panna 
~uń): 14.00 M:v awan.2'a~da" (Huf dvcja w wvk. chóru m C'>k i I',!. , rpcital iio'pwaczv: 17.50 Brno. - Wypożyczalnl'a 

l 
Pianina 

ce iunaków) - tran~mi6ja s:u E .. . 20 ~5 . ~ K 400 poszuki:wana do 111"0-
~1,owi6ko; 14.25 ooloska Yalopla lu- .. cho" z 1>{YsloW1C: .. ) WIA,,~- (}nl't>rt Tarlioork. smokingów oskladu k()16njalne~Q.. _ 

Bettinlfa. nowe od l 000 złotych 
FortePiany (skrzydlal długości 
138 cm poleca P'abryka Fortepia­
nów Leszno. N 18 673 

Il h ft'a Fdll'k~a n.- ;.erz·a now .. kl·d~o·. mo..<-ci &oortowe lokalne: - 22.40 18.00 Berlin. Kwartet Faure' v~yma2:anl'em pens.)'l ".,. 
V " - ~ J..rb ~. PI t ' t " l!'0 Koenilfs t p. k I najnowsze modele wielki wybór. "_ ue 

15.30 1. .Pom6ti;my uczacei ~i~" y a za o,y a . dl'Q" Lipsk w-8~e'zno I W~lkml'rel' ,I.!. J. Szvmań-ski. Łódll Łallicwn icka utrzymania Oredownik. Poznań 
dziatWIe wieioskiei" - o02:adan- Kraków -10.30 ar!vśc; ml"djo· . - . " . : 26 .. Pralnia". n 20395 zd 41 i72 
ka. WY!!'!. Dionizv Maiewosk! 2 laliskiei .. La Scala" (1)1:I·tv 7, War. - ooe.ra W:;t~nera. RadlO·Par:1< 
.. Pl'Ze2'lad rynków oro(11l1·t6w ~o!' sza wy). Ok. 2'. 13.00 .. Dramat a J5~nce-rt Morklp?trC1Wv. 18.15 1RSr:. 
n "h'" 1600 I kl' sluchowi·<ko' '- o(l2:adanka. wv- tlS a,!a. uzyka kameralna. .~O 
1:'30 :.Za 'broń!r:>~a~:o(Y!"~a~ r~~~ J!'looi dr. Ste-fan Kanl'n: 16.00 kOI1- A!,lfha. (~at. Pro'!r.l. qoe-rY k~: 
~tor<cznv Jerzell'o O<Str()~ki .. .l" cert reklamowy: 19.11i orOl!'ram mlczne. lS.30 R~lla. Kn la ~ Il!:or 

1 000 samochodów 
rozebranych używane cześcI. pod· 
wozia mleczarskie. opony naita· 
nDie j w firmie Autosklad. Poznań. 
ąbrowskiego 89. telefon 46-74. 

d.<r 3159/60 

Kolonjalkę 
dobrze o~06peru.iaca . konrl*;ia b~· 
telkową towar oodlull faktu.rv 
mie.szkal1ie komfortowe. ~orn~· 
dam. Sro~znl~ki. D"bieszczvzna 
:pow. Jarocin. n 20509 

Warsztat , 
szewski. frontowy. miesiecznie 12 
z!. Ohje('ip 50 z!. Oferty Orę­
dO'wnik. PoznalI zd 41525 

Kinoaparat 
Ikon z filmami w d(}b-rym stanie 
SlPl"zedam. Piotr Plewa. zegar­
mistrz. \Vylatowo. poczta M(}g.il­
no (Po21nat'iskie). zd 41703 

Piekarnia 
czynna w mieście . czynsz dzier­
żawy 40 zl miel<iecznie. do (}bj~ia 
800 zlotY'Ch. Na odpowi-edź mla­
czek. Zgloszenia Orędownik. Po­
znań zd 41 702 

Gospodarstwo 
60 m6rg ziemi dobrej. dom 10 po­
koi wpłaty 12000.- reszta amor­
tyzacja. ltatajczak. Poznań. ul. 
Skarbowa 18. zd 41 721 

( W"I' ) ( . .. ). 1700 _ na dzień nastepnv: 19.20 koncert - ()p~ra Borod lna ) tr. Il OOl'rv z l na "l7..nOWH~PlI'. . .. ..• KoloDla Pr(}l!ram rO:ilr~wkow~ 
koncert symfoniczny w wrko'!'- muzykI . c(}l"klel. W yk(}nawcy: BukareSzt Muzvka taneczna 
niu ~kie6t.r:v filh8tmlonii krakow- S.tena Ll n:k·Darecką (soo.r.). Sta- 1915 ńildapcs t ~f z k . 
S1kiei ood rln. T(}m~sza Kie-;e- m-slaJw l M} k.us ze,(,'os'k I fsk'1'I7..

20
·)3·5 Nlo- l!'ań~ka. C;;ztutlta~t: '!If~z~k~ ~~. 

wettera. W oroll'ram;e muzyl;~ ra ol ~'ow na fort.l. .~- neozt1a 1990 MOstrawa K,()n. 
ooiska. Tr z Sali ~askiei (2 Kra- k81.,:. wladoolMCJ SooT'ltowe: 22.411 cert r07.lr,·;kow;. 19.35 AnllUa, 
kowal. W orzerwIe ok. ,,"odz mutZ~ka tanec-zna ('olvty). (Nat Pro!!'lr) M'ul7..vka kamera l-
17.55 POlradal1ka aktualna: 19.00 Łódź - 10.lIO artyści medio· na' - . .. . 
.. ~,:vspia.ńoski. i . N,oc Li~to,?a·lo laI1",ki~i .. a Scala" (ol",,!.y z War- 20.00 Bratislawa. 10-ll'cie ra. 
wa ~klC hte:ackl dr. JnlJl1sz.9 -"MW)'). Ok .. 2:. 13.00 felH~ton o. t. rliofonii. lJerlin .... Taś ! Ma!2' .)' 
Sa}on lPI!'O: )9.15 PI~2'ramy 10kJ, .. Zoo(1 koml~.ów faboryc,!:nv('h "!ł f'ia" - opera Ham"1p.rrlincka Kn. 
ne. 20.2~ wla10mO!lc.l ,<'oortowp ~~ f;.z(,7.~;-tv Ta·tr - wv!!Ir>s1 Fra,nc.- lonja ... Ple,.knp ",lr;;v" - koncer: 
"·617..r/;tklch mZ2'lośn.: P. R.: 20.3~ "zek Jano\"",k.]: 16.00 kon.cf"rt r~' wieczorny. Hamburll. Czwflr;~ 
pro:.2'ramy.lokalnl'· 20 .. 40 ~rzelll~tl k!amo\,:,: 16.10 .. Z ~ymk'!'>ln on; wielki koncert oooularnv. Wroe. 
ool.tycznv. 20.50 (hlenn.h: W,~· 100e rosa :- reoortaz. Z f3h-r"k . law ... Allrora" - ooera H(}fflDan. 
C~~y: ~.~.OO .. Na w",,!olel lwo~'- t:vtonio'wI'J - .\\'''2'10;51 rl'~._:ąene- na. 20.05 Pralfa. Koncert ltalow .• 
skleJ fah .. O. t. . Wr67Jbv w m ~. ilvkt Stefań~kl: 19.10 . '\\ rSCI2: ;l- 2030 Radio Paris Muzyka lek.a 
ą'nicy" - . And'l'7A!i ki Wes~lpi. F. fiarności" (ol:vt:.-): 20.35 windo- 20:45 Sztlltllart .. KnncNt .,;yllJf 
11 nod ~.l er. W Burlzvll""'.POZ')· m<><ci SPMto'we lokalnI': 22.40 mu- dn. H. Abend·l"oth. Medjolan. _ 
21.30 r~ltal skrzV'ocowr Wlk'?· 7.\·l;a tancellna hl"ty Z WaT<S~1' .Turandot" - O'lle,ra Busonie2'o 
." .WLnt.erleda: 22.00 .. Abecad,o ""l. Rzym ... Stente~el1o" - (}Pe-r~tka 
'~a~:lIeń6k.le w,z'lledem. wyboru me' Cllsciny. 
za ;- lek'ka aud,ycJa. mUZYCZnA 21.00 Bruksela flam. KOOlee"t 
Stan!elawa Wa,,;ylewek,e2'UI (z Po· orko sy.mf. z u.d.z. oianisty L . 
I7..nama): 22.40 Dr02" 'amv 'lkalnp Muen.zera Kr6lewiec. KOIlcert 

KRAJOWE' . . ()IT'kiootr(}wy. 21.111 Sztokholm. -
na niedziele: Symfonia Nr. 4 Beethovena . 21.1 

Niedziela. 29 listopada. G.ÓO Hambnrlt. Koncert IlOT'to- Bukares~t .. KOT)cert radioork. -:-
WY. 21.30 "'leza EIffla. Utwory L:-

Warszawa - 10.lIO artyści mI' 7.40 Pralta. Muzv'ka relill'iina ezta. Pari" .P. ~. T ... Fra.sronard' 
d.iolańskiei .. La S"3Ia" (,o1:vtv): 8.00 Pral!a. Koncert (}l"k:eostro. operetka Pleą-<e .2'0. StrllBburll. -
Ok. 2'Od7h 13.00 or.zel/'Ia.ct tpatral· Koncert radloork. 21.511 Buka 
ny: 16.00 koncert reklamowy: - w;.OO Hamburl!. Muzvlka w nil!' reszt. Melod.ie oDeretkowe. 
19.15 proll'ram na iutro: 19.20 - dziele ral1o. Brno, Pieśn! Dwo- 22.00 Sztokholm. Muzyika lelk­
lD'1ltZYlka amnelska (olvty': 20.35 .r.za'ka. Koenlltswust. Beztroeki ka. 22.05 AnlfUa. (Rp". Prol!!!',). 
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- A co będzie. jeśli Grybski pnyj­
o'zie do przekonania.. że ja was nawó­
wiłem do zdrady i zechce na mnie do­
.Wodzić zemsty? .. 

Świder w odpowiedzi na to ukazał 
w uśmiechu dwa rzędy krzywych. i 
żółtych od nikotyny zębów. Nie był to 
wszakże uśmiech zadowolenia, lecz 
wyglę.dało z niego jakieś okrucieństwo 
połączone z ironj a. 

- O to niech pan inżynier będzie 
spokojny - powiedział z dwuznacz­
nem zmrużeniem zezowatych oczu. -
I ja wi~m, że Rachmil jest człowiekiem 
nieLwykle mściwym, a jego zemsta 
ski~owałaby się przedewszystkiem na 
mnie. Damy sobie radę - uczynił wy­
lOowny ruch palcem po gardle. 

Haczewski zrozumiał i ogarnęło go 
uczucie nieopanowanej odrazy w od­
niesieniu do tego bezczelnego zbira, 
wyzutego z wszelkich ludzkich uczuć. 
O zamordowaniu człowieka mówił on 
z takim spokojem. a nawet z ubmi&­
chem, że Ludwik nie był w stanie po-. 
ję.ć tego ogromu upodlenia. 

- Takich ludzi nie szkoda - u­
sprawiedliwiał sie Świder. dostrze~a­
iąc bladość na twarzy wieźnia. - On 
dziś, a jutro może ja za nim. Taki już 
los, a kto raz wkroczył na ~ drogę, 
temu jest wszystko jedno. 

- Więc moja wolność- ma byt5 oku­
piona nietylko temi kilkoma tysię.cami 
ale i życiem ludzkiem... raczej 
stwierdził, niźli zapytał Ludwik. 

- Ale pan zato będzie całkiem bez­
piec1.ny - odparł opryszek. 

- Na to się nie mogę zgodzić. Nie 
zgodzę się pod żadnym 1>ozorem I -
zawołał więzień i biała dotad twarz 
rozpaliła mu się rumieńcem oburz&­
nia. 

- To niewiele pomoże. panie inty­
nierze, gdyż i bez tego mam z nim 
pewne porachunki - uspokajal go 
tamten. - I takbv musiał wisieć, a 
p8jÓstwu oszczędzę przez to niepotrzeb­
nych kosztów na sprawy i na kata ... 
he, he. he ... 

- Więc zrobioneT - zapytał, wy­
ciągając szerokę. jak łopata, nadmier­
nie owłosione rękę do Haczewskisgo. 

W odpowiedzi nil to Ludwik zmie­
rzył go pogardliwem, karcacem spoj­
rzeniem. 

- Pan inżynier sie gniewa •. , ano 
trudno. '. jak pan chce ... Ostrzegam 
tylko, że druga taka okazja już się nie 
trafi. Rachmil wraca wieczorem i 
prawdopodobnie wobec zebranych w 
mieście wiadomości wykończy pana 
na dobre. Jeszcze fest kilka p:{t,lzin 
czasu, niech się więc pan namyśli. 
Przyjdę tu za godzine. 

- Podprowadzę pana tylko do 
~eleżki. Stamtad za niespełna godzinę 
powinien pan stana.ć na szosie. Musi­
my się śpieszyć, bo Grybski może na­
najść niedługo - mówił rozgorączko­
wany Świder, wyprowadzaj ac lIaczew­
ski ego z piwnicy. 

Teraz już w milczeniu posuwali się 
J)rzy świetle elektrycznei latarki, po­
śród rozlicznych korytarzy i labiryn­
tów. Niejednokrotnie wypadało wspi­
nać im się pod ·góre. bv w kilka mi­
nut późnie.i schodzić w dół. PO prowi­
zorycznych, ułożonych na poczekaniu 
schodach. 

Ludwik z niezmiernem zaciekawie­
niem obserwował po drodze ten dziw­
ny, ponury świat podziemi. Nie SPO­
dziewał się. że .iego więzienie znajdo­
wało się pośród tak licznych lochów 
i labiryntów, w których nietrudno by­
lo zabłądzić i wpaść w bezdenną prze­
paść, jakie spotykaJ i po drodze. Były' 
to prawdopodobnie. jak się domyślał, 
głębokie studnie. z których mieszkan­
ey i załoga zamczyska korzystali pod­
czas długotrwałych oblężeń. Haczew­
ski w innych okolicznościach z praw­
dziwlJ. przyjemnościę. ogllJ.dałby skru­
pulatnie tę podziemna, skomplikowa­
na i bezsprzecznie ciekawa budowę. 
Obecnie jednak myśli młodego czlo-. 
wieka zaabsorbl)wane były innemi 
sprawami. Dotad bowiem nie wierzył, 
aby Świder. choć wszystko na to wska­
zywało. zamierzał istotnie przYW1"óclć 
mu wolność za cenę przyobiecanych 
pięciu tysiecy złotych. 

- Kto wie, ezy nie chc~ w ten spo­
sób, oszczędzają.c sobie trudu. 1>rzepro­
wadzić mnie na. inne mieisce i w tym 
celu użyto tego nowego 1>odstępu -
rozmyślał, oczekuj ac z niecierpliwo-. 
ści" końca ueiażliwej wędrówki, po­
śród wilgotnych. zdradliwych i peł­
nych niebezpieczeństw krużganków. 

- Już niedaleko. panie inżynierze 
- przerwał mu Świder tok tego rodza.-
ju rozmyślań. - Niech pan się tu za­
trzyma, a ja skoczę do góry, by się 
przekonać, czy tamten nie nadchodzi. 

Ludwik oparł się o wilgotna, ścian, 
we wskazanem mu przez opryszka. 
mięjscu i odetchnę.ł z wyraźnę. ulgą.. 

Spowiły go nieprzeniknione ciem­
ności, bowiem Świder zabrał ze 80b~ 
jedyn", latarkę, jaka się dotę.d posłu­
giwali. Jakiś czas jeszcze słyszał odda.­
lają.ce się stę.pania Świdra. aż wresz­
cie otoczyła gO cisza. martwa i przeJ­
mu.1aca. 

Nie upłynęło jednak wiecej nad 
dziesięć sekund. gdy słuch Ludwika. 
wrażliwy teraz na bicie własnego ser­
ca, pochwycił lekki zgrzyt kamieni 
pod CZyjąś stopę.. Nie wygl~dało na to. 
aby powracał Świder, gdyż szmery te 
dochodziły z przeciwnej strony. 

Z początku Ludwik był skłonnym 
sQ.dzić. że obsunał się .iakiś kamień, 
lecz kiedy poprzedni odgłos powtórzył 
się jeszcze bliżej. nie miał już złudzeń, 
aby było to dziełem Jakiegoś przypad­
ku. Ktoś powoli. ale sŁale zbliżaJ się w 
jego stronę. 

- Co robić? - zawibrowała rou w 
głowie rozpaczliwa myśl. - CZy cze­
kać tuta.i spokojnie. aż nieszczęście. 
jakie wyczuwał samo przybliży się do 
niego. ·CZY tei na oślep rzucić się śla­
dami Świdra? .. 

Nim jednak zdołał zdecydować się 
na krok stanowczy. oślepiło go naf{le 
jasne światło elektryczne i latarki. a w 
ułamek sekunc;Iy później ktoś szalo­
nym uściskiem uchwycił go za gardło. 
dia\\'lljc odruchoWy okrzyk rózpaczy. 

Haczewski nie mógł się bronić. Na 
szyi czuł stalowe oploty palców prze­
ciwnika. a brak. oddecb.u z każdą. se­
kundą. pozbawiał go świadomości. 

Aż wreszcie Ludwik zachwiał się i 
całym ciężarem ciała runał na ziemię. 

Nie czuł już ani dotknięcia rąk 
drugiego napastnika, krępu.iacęgO mu 
dłor.ie, ani nie słyszał z.iadliwych. szy­
derczych naigrawań złoczyńców, stra­

- Panie inżynierze, proszę za mn,,! 
~ Nie było Odpowiedzi. 
- Trzeba go kropnać, bo inaczej 

b~d2'ie źle - szepnał RachmH w ucho 
szefowi, podnos~ac ostrożnie broń do 
oka. 

Lanicki powstrzymał go w pore. 
- Panie inżynierze! - zawołał po 

raz drugi bwider, zbliżajs,c sie w stro­
nę kryjówki przyczajonych szpiegów. 

Rachmi1 uznał ten moment za od­
powiedni do wykonania natarcia. Wie­
dział, ,że za chwile Świder i tak ich 
Odkryje, a to mogłObY pogorszyć 
znacznie Szanse wygranei. 

Oślepiajacy blask latarki· Lanic­
kiego oświetlił nagl~ barczystą postać 
opryszka i Grybski całym ciężarem 
ciała zwalił sie nil niego. wmierzaję.c 
mu rękojeścią. browninga potężny 
cios w czoło. - -

Drab zachwiał sie, ale nie upadł. 
J'ękną.ł tylko, a z rozbitego czo-. 
ła trysnęła krew obfito. strugą.. Nie 
zdę.żył odeprzeć natarcia pr7.eciwnika. 
gdy Racllmil powtórzył 'Iderzenie. 
Tym razem utrafił w skroń Świdra. 

Oprysz('k, pa'daJac. podciał mu no­
gi i dwa barczyste ciała zwarły się w 
potężnym, rozpaczliwym uścisku. 

Racbmil. słabszy i mniej zaprawio­
ny do tego rodzaju walki wręcz. liczył 
na szybkę. interwencję szefa. Lanicki 
jednak nie spieszył mu z pomocą.. U­
ważał tylko. aby Świder nie wydobył 
z kieszeni browninga. i z jakaś sad~r- . 
styczną. rozkosz a śledził przebieg za­
żartej, rozpaczliwe i walki. Chciał wy­
próbować swego agenta. a z drugiej 
strony ukarać go za nadmiar łatwo­
wierności, z jaka Rachmil zaangażo­
wał tego p~ebiegłego i niebezpieczn&­
go opryszka. 

Na ziemi. w waskim korytarzu, 
kłębiły się teraz dwa ludzkie ciała w 
szalonych, szybkich jak mgnienie oka 
podrygach. Co chwila inny z walczl).­
cych był na wierzchu. a szala zwy.clę- , 
stwa nie 'Przechylała się wyraźnie na 
żadną, stronę. Silniejszy i bardziej za­
prawiony do tego rodzaiu walki Świ­
der. był osłabiony dwuk.rotnem ude­
rzeniem w głowę. co do 1>ewnego stop­
nia wyrównywało poziom walki. 

Wkrótce .iednak siły poczęły opu­
szczać Grybskiego. Coraz częściej 
znajdował się pod spodem i Świder 
zdołą.ł wreszcie uchwycić go za gar­
dło. 

- Panie szefie! • • i - wycharczał 
Rachmil zdławionym głosem, czują.c, 
że grube palce przeciwnika zwieraj e 
się coraz silniej dokoła jego szyi. 

- Panie szeeeee •. i 
Lanicki uznał. że nadszedł właści-. 

wy czas wmieszania sie do walki. J &­
szcze chwila i Rachmil. zdławiony u­
ściskiem Świdra.. straci przytomność, 
a wówczas on zostanie osamotniony, 
mając w perspektywie walkę z groź­
nym opryszkiem. 

To przeświadczenIe zadec_ owalo, 
że Lanicki przyskoczył do walczłlcych 
i w przystępie wściekłości i strachu, 
uchwycił niespodziewaję.cego się z tej 
strony natarcia Świdra. za szyję. 

Opryszek momentalnie wypuścił 
swoją. ofiarę. l.Jczynił to nie tyle z bó­
lu, co raczej ~ nagłego ·wrażenia, ja­
skiego mógł się tu jeszeze kto! Więcej 
wał się bowiem, ażeby oprócz Gryb­
skieg omógł się tu jeszcze ktoś więce.f 
znajdować. Napastnikiem tym nIe 
mógł przecież być Ludwik Haczewskl, 
któremu miał ułatwić ucieczke. 

Z tego właśnie skorzystał Rachmil. 
Zerwał się momentalnie na równe no­
gi i wymierzył zdezorientowanemu 
przeciwnikowi potężny cios pięŚCią. w 
d.ołek. 

Świder z głuchym lękiem zwalił 
się powtórnie na ziemie. z kt6rej nie 
zdążył się już podnieść. Przygniotły g~ 
bowiem cztery kolana napastników. a 
w dodatku przy świetle elektrycznej 
latarki błysnęła złowrogo lufka rewol­
weru Grybskiego. 

- Trudno... przegrałem. i i -- po-. 
myślał Świder z rezygnacją., nie pró­
bując już podejmować bezskutecznej 
obrony. Patrzał tylko szeroko rozsze­
rzonemi źrenicami nil pochylonych 
nad ńim zwycięzców, jakbY nie wie­
r~ył dotad własnym oczom. 

Nie protestował i w6wczas, gdy 
Rachmil, z wprawa, urodzonego 0-
prawey, krępował mu ręce silnemi ąr, 
plotami powroza, w czem dopomagał 
mu ten drugi, nieznany opryszkowi 
przeciwnik. 

W głowie czuł zamet. Obf1cie bro­
cząca krew z rozbitego czoła zalewała 
mu oczy i Świder widział iuż tylko 
jak przez mgłę. Siły opuszczały go co­
raz bardzie.i. nż wreszcie przed oczy· 
ma zawirowały mu mil.iony świetli­
stych pyłków i stracił wszelką. świa­
domość. 

cił bowiem przytomność. 
- Z tym załatwione. a teraz zacze­

kamy na tamtego - odezwał się w 
Kobieta szuka zemsty 

ciemności szept, przerywany ciężkim Beata. spędziła noc bezsennie. W 
oddechem zmęczonego człowieka. swe m krótkiem. ale jakżeż burzliwem 

- Ale poszło gładko. panie szefie, życiu, nie zaznała nigdy dotę.d tak 
co? strasznych prZeżyć. jak w ciagu tych 

- Byleby. tak samo z tamtym - kilku godzin okropnei samotności. 
padła odpowiedź. - Uważai. Rachmil, Walka, .laka rozgorzała w nie-j, 
aż zaświece; wcześniej nie ruszaj się przyprawiałaJa o uczucia obłędnej, 
z mieisca.. szaleńczej rozpaczy. Ileż oddałaby tej 

- Wszystko będzie dobrze. panie nocy, ażehy wydarzenia ostatnich 
szefie. dwunastu godzin mogły się okazać t.yl-

- Zobaczymy. nie badź zbyt pew- ko upiornym snem, lub prz}'widze­
nym. Wiesz z kim masz do czynienia. niem. Aby wr6ciły dni promiennej na­

- O. wiem i dlatego przyśpieszyłem dziel, dni wielkich, niedościgłych dziś 
powrót o całe cztery godziny. Inaczej marzeń o szczęściu niezamaconem. 
byłoby krucho. _. A to potwór... ~ Dlaczego powiedziałeś mi to, 

- Ciiichol - upomniał go drugi Stachu? .. - łkała, tul ac swa, kształt­
głos. gdyż z dalszych kOrYtarzy dało nę., obramowaną. kędziorami kruczych 
się słyszeć coś w rodzaju siapania. włosów główkę do · poduszki. mokrej 

- Uwaga. Rachmil! - padło j&- od łl'z obfitych. niepowstrzymanych. -
szcze ostatnie ostrzeżenie. Dlaczego nie dałeś mi żYĆ nadzieję.. 

- Tak fest... pieścić w gorl,.l.cem. rozmiłowanem ser-
Zaległa cisza i ciemność. Tvlko cięż- cu wspomnienia tycn cudnych chwil 

Ide oddechy zmęczonych ludzi świad- pierwszego szczęścia. pierwszej miło­
czyły jeszcze, że rozegrała się tu przed ści, szczerej, prawdziwej i głębokiej ... 
chwilę. Jakaś tragedia. Dlaczego? ... Dlaczego odtraciłeś mnie 

Lekkie i odległe z poczatku stapa- brutalnie i bezlitośnie? .. 
nia Świdra przybliżały lIie i wzmaga- Ażeby nie 'l,awyć z bólu. rozsadza­
ły, a wkrótce zamigotnlo na zakręcie ją.cego jej piersi. zagryzła wargi aż do 
głównego chodnika żółte światło elek- krwi. Nie miała JUŻ bowiem siły, aie­
trycznef latarki. ły opanować ten bezmiar żalu, jaki 

Oczekujf}.cy na Świdra ludzie usu- zalewał jei serce. 
nęli się w za.łamanie muru i wstrzy- Oszalały rozpacza umysł kobiety 
mali oddechy. Pozyc.ię ich pogarszał nie bYł już zdolnym zdobyć się na 
nieco ten fakt, że opryszek posiadał jakieś spoko.ine i trzeźwe rozważania. 
latarkę i był uzbro.fony. Mógł więc w Nie mogła po.iać, że całem swem ty­
porę ich dostrzec 1 zdQ.ŻyĆ wycię.gnę.~ ciem pracowała. na tego rodzaju za­
broń z kieszeni. A przyłem był ni&- płatę; życiem podłem, pełnem perfidji 
zwykle przebiegły. i zakłamania, a czuła tylko swa, krzyw-

1'aI{oż przewidywania t.vch dwóch dę, sponiewieranie osobistej godno~cl, 
sprawdziły sie niebawem. Świder bo- a to podwajało tylko okrutna męke. 
wiem ~atrzymał się w odległOŚCi kilku I Po pierwszych wybuchach żalu ł 
krok6w od mieJsca, ~dzie pozostawił bezsilnej rozpaczy w duszy. Krynic­
Ludwika i zawołał przYCiszon.vm gło- kiej poczęła wyrastać chęć strasznej, 
sem: nieludzkiej zemsty. Swój ból j roz- .. 

pacz pragnęła utopić w cierpieniach 
nie czułego kochanka. Pragnęła się u­
poić jego rozdzierajacym jękiem i Sły­
szeć nabrzmiałe oszalała. rozpaczą. 
błagania ukochanego i znienawidzo­
nego zarazem Stacha.. 

Miała gotowy plan działania, bo­
wiem nieocenionego materJału dostar­
czył jej sam Lanicki. Łudziła się j&­
szcze, że może Burski uległ tylko ja­
l}ierouś cl1wiIowemu afektowi. że mo­
że przejrzał swój bład i postara się na­
grodziĆ wyrzą.dzonl). jej krzywdę. I to 
właśnie przeświadczenie wskrzesiło 
w znękanem sercu opuszczonej kobie-­
ty iskrę złudne.i nadziei, 

Ałe kiedY zdołała po tysiąckroć 
Przeżyć w przykrych wspomnieniach 
swą. pierwsził i ostatnia wizytę w do­
mu Burskiego, kiedy widziała jego 
stanowczość, nieustępliwość i pogardę, 
gasły w nie.i sztucznie wykrzesane na.­
dzieje, a na ich mieisce wstępo\vało 
uczucie niepohamowanej nienawiści. 
Ciemne, załzawione oczy Beaty rozpa­
lały się wtedy jakimś dziwnym pło­
mieniem. 

Ale nienawiść I{rynicl~iei nfe kOll­
centrowała się tylko na osobie Stani­
sława. Za sprawczynię swego nieszczę­
ścla uważała w pierwszym rz-edzie Ja­
dwigę Próchnicka.. Beata wierzyła, że 
gdyby nie w~yw tamtei !::obiety, mo­
głaby liczyć na wzajemność m'łodego 
inżyniera. -

- A zatem ona i tylko ona wydarła 
mf jedyne szczęście. którem ciesZYłam 
!lię tak krótko - rozmyślała z gory­
cz," I pod wpływem tei świadomości 
w sercu Krynickiej nienawiść wlbie­
rała potężną., niepowstrzymana lawi­
nę.. 

• 
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Według relacji naocznego śW'iadka - Qiryginalny reportaż ,~Orędown1ka" z katastrofy, jaka wydarzyła się 20 b. m. 
Mote pod bezpośredniem wrateniem 

;wiadomości o straszliwej katastrofie ko­
lejowej w Chabówce - mote dlatego, t.e 
w restauracyjnym wagonie, poza narze­
kaniem na przysłowiowe złe jedzenie, nie­
ma o czem mówić, wygadałem, czy wy~ 
wołałem wilka z lasu? Przeszedłem jut 
howiem raz katastrofę kolejową i zawsze 
podczas jazdy przypominam ją sobie do­
kładnie. Tak czy owak, faktem jest, te 
natychmiast po wyjeździe z Warszawy 
głównym tematem naszych rozmów były 
motliwości katastrofy kolejowej. 

Wśród nas znajdowała się Marja Mil­
(lzelewska. Znakomita artystka jechała 
do Myślenic na krótki wypoczynek. 

- Przestańcie jut mówić o tych kata­
strofach. Jestem trochę przesądna, jak 
kaMa aktorka. Po co wywoływać licho? 

W Ząbkowicach wagon restauracyj,ny ' 
odczepiono; przesiedliśmy się do wagonów 
zwykłych. W pół-coupe siedziałem z in­
spektorem policji, p. Z. ze Stanisławowa 
l znów rozmowa zeszła na katastrofy ko­
lejowe. Powiedziałem mu o mojej przy­
godzie pod Nagy Kostolanyd, on opisy­
wał katastrofę z przed kilku lat pod Ja­
rosławiem i dokąd słutbowo był delego­
wany. 

W tern ... 
Nie mogę sobie dziś uprzytomnić, czy 

to trwało sekundę, czy 10 minut. 
Zderzenie - trzask - huk. 
Strach? Nie. Złość i gniew. lICO oni 

tam wyrabiają!?" W następnym momen­
cie naprętone oczekiwanie. Z wagonem 
coś się dzieje. Z której strony i co ude­
rzy. Nagle światio gaśnie i coś spada 
mi na głowę. Nic mnie nie boli. ale je­
stem uwięziony, jak w kleszczach. 

Coś dziwnie skrzypi, wreszcie cisza. -
Zupełna cisza. 

Ulga. Chyba jut przeszło. 2:yję. 
- Panie inspektorze! - Jestem eały .. 

a pan 't - "Cały". - Mote pan zdj~ D0-
gi z mojej głowy! - Nie mogę się ruszy t. 
- Chyba pan ranny! - .Nie! 

Szamotamy się chwilę. Zdaję sobie 
sprawę, te wagon przechylił się o 3Q stop­
ni i te nie mam punktu Opareia. Udaje 
się nam jednak rozłączyć się. 

- Skaczmy przez okno! - Niemotli­
we I Pod nami przepaść. 

Był to kilkumetrowy nasyp, nad któ­
rego samym brzegiem zatrzymał się wy. 
wrócony wagon. w.. ciemności wydawało 
się to przepaścią. 

Nagle jakiś syk i szum. T~ - jak pół. 
niej się okaza.ło - wywrócona: w rowie 
lokomotywa, nad która, nasz wagon ~ię 
znajdował, wydała ostatnie przeraźliwe 
tchnienie. Mnie jednak zdawało się, te 
jakiś pociąg z przeciwnej strony najet­
dta na nas. 

Strach. Okropny strach. Teraz Jut 
koniec. Osta.tecznie uświadamiam sobie 
~ytuację - jednak nie najlepszą. Wagon 
mote lada chwilę runąć dalej, kocioł lo­
komotywy mot e wybuchnąć. Wyobraź­
nia pracuje. 

WydObywamy się jednak. Idziemy, 
Jak po stromej ścianie, czepiamy się rę­
kami. Na korytarzu spotykamy innych. 
Wszystko odbywa się spokojnie i cicho. 
Ludzie wzajemnie sobie pomagają. Pa­
miętają o kobietach. 

Jakiś nieznajomy pan ze Lwowa z 
prawdziwą męską galanterją szuka ręka­
wiczek pani Marysi Modzelewskiej. Od­
ruchowo właśnie o nich sobie przypom­
niała, lecz zaraz się zorjentowała. 

- Niechte pan zostawi! Głupstwo! 
Dtentelmen jednak szukał. Nie zna­

lazł. Zgubił się później w ciemności i na­
wet się nie dowiedział, komu chciał świad­
czyć usługę. Gdyby nie to, uśmiech Mo­
dzelewskiej byłby dlań wielką nagrodą. 

.Wydobywamy się z przewróconego wa-

~nieg! Któż go zimą n;e pragnie? Czekają 
,,1. mego dz ieci. racie wyjechać z sanną, 
c::eka gospodarz , źeby śniegi okryły pola 
i ogród. Kłopot jednak jest niemaly. gdy 
,:padn:e śniegu za wiele, .iaJ, w te.i górskiej 
n.: f'iscowości. l, t6rą widz imy na obmzku 
Trze ba się POPI'ostu ratować od przygnie­
ce i:·Ja i u wolni ć trzeszczące dachy ze zby.t 
B!"ubej po}~ry'WY~ ~g ~ wi§!~ ,to ~:~~r?w.Q! 

~onu. Znalazłem i futro i walizkę i ka- się równolegle do nast:ego Wag0DU w r~-
pelusz. wie. 

<łzie przemknęła Luxtorpeda. . .. 
Nie mogłem się niestety dowIedzieć 

nazwiska tego kolejarza, który natych· 
miast po katastrofie, nie bacząc na nie, 
popędził ku stacji sprawdzić, czy ~zwro&­
nice przeciwległe nie są nastawione na 
nas. I nie wiem, jak się tam znalazł. -
Ale mote być, te on właśnie uratował 
nas przed drugą katastrofą. 

W wagonie obok światło rzuca promi~- Krzyki się wzmagają. 
nie na tor kolejowy. Dziwnie poskręcane - Uwatać! "Na bok!" "Na nas jedzie 
szyny, jak z wosku, progi połamane na I pociąg z przeciwka!" "Nie!" "Na innym 
kawałki. torze I" 

Słychać jakieś krzyki, jęki pod nami. Coś się zblita z szumem. Znów ehwi-
Nie wiedzieliśmy wtedy, te lokomotywa la denerwującego oczekiwania. Oślepia­
j zdruzgotany wagon bagażowy znajduje jące światło. Kolo nas w szalonym p~-

Ciemno. Czekamy. Tłum zbiera się 
koło rannych. 

, _ Pomocy! Lekarza! Niema. Trz&-
ba pomóc. 

- Bandate! Mote ktoś ma bandate~ 
W ciemności drobne ręce kobiece za· 

czynają coś robić koło dużej, tóltej wa­
lizki. 

- Ja mam bandat - słyszę głos pani. 
Modzelewskiej. , 

Otwiera walizkę zmarzniętemi rękam~ 
wyjmuje, daje. 

Niech daruje wielka gwiazda scen pol­
skich, te zdradzam jej tajemnice kosme­
tyczne, ale tylko w ten sposób mogę ujaw­
nić jej wielką dobroć. Cała Polska zna 
ją jako wielką artystkę, niech pozna rów­
niet jako dobrego człowieka. 

Ten bandat - to jakiś amerykański 
bandat do specjalnej pielęgnacji twarzy. 
Właśnie go wczoraj uradowana kupiła za 
wielkie pieniądze i przy sposobności wy­
jazdu na wieś chciała go tam wypróbo­
wać. Oddała bez słowa i bez wahania i 
gdyby nie oczy dziennikarza. nikt nigdy­
by o tern nie wiedział. 

Czekamy dalej. Minuty dłutą się. jak 
godziny. Grupy ludzi bezradnie stoją na 
rampie. Nadeszli kolejarze zZabierzowa. 
Mają latarki. Przynajmniej coś widać' 

...Opowiadałem o nieszczęsClU kolejowem. które zdarzyło się mojemu bratu koło 
Utrechtu w Holandji. Prawie wszystkie wagony zostały rozbite. jednak szczęśli­
wym trafem tylko jeden z podróżnych poniósł śmierć. Noc .iednak swemi mrokami 

Doktorzy przyjdą lada chwila. W koń­
cu przychodzą. :Wraca torpeda, zabiera 
rannych. 

Lada chwila ma nadejść pociąg ratun-
tak powiększała nieszczęście. że katdemu zdawało się, że cudem ocalał. kowy z Krakowa. J. K. 

Niesamowi y obraz na s 
Na wakacjach w Pirenejach - Opowiadanie starego leśni,ka 

na wy'gnanie 
Napo'leon jedl1e 

W r. 1899, jako dziesięcioletni chłopiec 
- opowiada Emile Henriot - spędzałem 
wakaCje w odległej przełęczy w Pire­
neach. Tam poznałem człowieka, ktOl'y 
na własne oczy widział - wielldego Na­
poleona! Był to dziewięćdziesięcioletni le­
śnik. Za. młodych lat slutył w marynar­
ce, a na starość zamit'szkał w swojej ro­
dZinnej wiosce Mauleon, połotonej wyso­
ko w górach. Starzec zabierał mnie czę­
sto na grzybobranie do lasu. Chodził wol­
no i mówił mało. Tem niemniej opowie­
dział mi "swoje zdarzenie", które jest tak 
piękne, te powtórzę je tutaj tak, jak je 
słyszałem, nic nie dodając i nic nie uj­
mując. 

- Wiosną 1815 r. zaciągnąłem się 5a­
ko chłopiec okrętowy na bryg "L'lndo­
lent", którego kapitanem był mój wuj 
Beautirus. 2:aglowiec odbywał swe rejsy 
"!zdłut wybrzeży afrylmńskich, a kaMa 
taka podrót trwała kilka miesięcy. 2:ycie 
na barce było monotonne i jedynem za­
gadnieniem, interesującem załogę, był stan 
pogody i kwest ja kierunku wiatrów. W 
końcu czerwca "L'lndolent" znajdował Rię 
w St. Louis, a w miesiąc później okrątył 
przylądek Palmowy, kierując si~ do portu 
Benin. Po wyładowaniu ładunku i za­
braniu partji kości słoniowej, bryg nasz 
w końcu sierpnia wypłynął znów na mo­
rze. Dnia 20 września znaidowaliśmy się 
w poblitu Gwinei i tam dostaliśmy się 
w sferę sztormów ekwinokcjalnych, z któ· 
remi przyszło nam zmagać się przez kilka 
tygodni. Przez cały ten czas statek nasz 
nit' był zdolny ruszyć z miejsca. W koń­
cu .iednak wichry ucichły, morze się wy­
gładziło i rozpogodziło niebo. 

Około południa wartownik zameldował 
duty okręt, ukazujący się na horyzoncie. 
Gdy odległość obu statków się zmniejszy­
ła. kapitan zapomocą lunety ustalił, :>.e 
zbliża.iący się statek iest angielskim okrę­
tem wojennym, prującym fale morskie ca­
łą siłą swych rozpiętych tagli. Na głów­
nym maszcie powiewała czerwono-biała 
flaga. I{apitan Beautirus nie lubił tego ' 
rodzaju spotkań... Toć od lat dwudziestu 
istniał stan wojenny pomiędzy Francją i 
Anglją. a perfidni Anglicy nie gardzili 
na wet najmniejszym stateczkiem francu­
skim. jako zdobyczą wojenna,. uważając 
się od dnia zwycięstwa pod Trafalgarem 
za wszechwładnych panów mórz świata. 
O ucieczce przed okrętem nieprzyjaciel­
s~im nie mogło być mowy ze względu na 
medostateczn& szybkość naszej barki. któ­
rą celna kula armatnia łacno posłać mo­
gła na dno morskie. A wreszcie. w naj­
gorszym nawet razie, najwyżej ładunek 
kości słoniowej mógłby paść ofiarą za­
chłanfiości wroga .. 

Gdy się zbliżono nn odległość strzału, 
kapitan Beautirus, zgodnie z przyjętym 
zwyczajem. wywiesił flagę francuską. W 
odpowiedzi na to otrzymał wygloszony 
przez tubę rozkaz spuszczenia na wo.lę 
~~~}y.py' i p..t~J.by~il! gj papierami .Qkl"~t9 

we~i na po.kład frega~y .. Wuj zabr~ \ zapomniany, niesamowity obraz!... Na ey. 
mme z sobą 1 po upłYWIe ~llkunastu mI- tadeli okrętowej stal bez ruchu, z rękami 
n?t ł~dź na~za znalazła Slę .u boku an- w tył załotonemi, w charakterystycznym 
glelskle~o .giganta. OlbrzymIe .rozmiary swym kapeluszu i szarym surducie - ce­
okrętu .1 lIczne ~zarne, pr~ycza]on~ lufy sarz Napoleon!... Bote wielki! Nasz ce­
ar!Da~me wZbu,dzIły we mme gr~zę.l zdu- sarz na angielski.m okręcie, otoczony stra­
~Iem~. ~zegos po?obnego.w tyC1~ Jeszcze tą. tu na dalekim oceanie?! Z najwięk­
me WIdZIałem! Na. tylnej CZęŚCI potwo- szem przerateniem Beautirus utkwił swe 
ra ,,:,y~zytałem n1l:Pls "Northumberland". źrenice w ten niesamowity obraz... Prze­
Z. na]wlększem zaclekawieni~m wS'pinałe~ det kiedy w maju opuszczał Francję, Na­
SIę za mym WUj~~. po d.rabmc~ lInkowe). pojeon powrócił był z Elby i znów zasiadł 
B~ło to ,!zdarzeme co SIę ZOWIe, gdy t od na tronie I... Beautirus nie wiedział nie 
WIelu ~I.esięcy byliśmy całkiem odcięci o Waterloo i o tem wszystkiem co aię 
od eY",:,Il11zO'\yanego .świata, pozbawieni później stało... ' 
wszelk~ch WIadomOŚCI z Europy, nie wi- Przeszedł jakiś oficer francuski' smut­
dząc mc prócz wody, nie~a, .chmUl i dzi- nie skinął głową, w oczach mi~l łzy_ 
kusów w portach afrykanskIch. Tymczasem kapitanowi naszemu zwróco-
. Stanąwszy n~ pokładzie, otoc.zeni zosta- no. papiery, a wartownicy nalegali do 
hśmy na~ychmlast prz.ez z~roJnych ma- spIesznego opuszczenia okrętu. 
rynarzy l wtenczas ujrzehsmy ów nie- Kapitan Beautirus płakał... Kr. 

Miljonowe dotaCje na cele społec~ne; j. kulturalne 
V! Szwecji zmarło ostatnio s~ereg osób, I wał wydatku na sporządzenie testamen­

ktÓI e p~zekaz~ły w testamenCIe znaCZIH! tu, tak, te po jego śmierci majątek podzie­
sumy Ol az o~]ekty na cele dobroczynne. lono między najbliższymi pozostałyrui 
Łączna wartosć p.rzekazan'y~h· na cele chl\- krewnymi. 
rytatywne su~ SIęga 8 mIl]onów dolarów. Fundacja Bergianum, zarządzająca 

Zmarła H.ll.da Kumlin przeznaczyła słynnemi ogrodami botanicznemi, otrzy­
przes~.ło 5 m~l]onów koron na urządzenie mała od bogatego kupca Andersona zapis 
g~ler]I SZtukI ~ Sz~okholmie, wybudowa- w wysokości 1 mil.iona koron. ltJlderson 
n~e domu, zaWIerającego tanie mieszka- był z zamiłowania botanikiem i zarządził, 
ma dla .samotnych kobiet. oraz na szereg by z przekazanej przez niego sumy zało­
stypendj.ów dla podupadłych osób, stu- źyć w Sztokholmie ogród zimowy zawie­
dentów ltd. HiIda Kumlin chciała w ten rający drzewa i rośliny śrócJzien;momor­
sposób u~zci? pamięć swego wuja, po któ- skie, dostępny dla wszystkich Dalsze za­
-!,y.m odz~edzlczyła zn~czny majątek. Wuj pisy w sumie 3 miljonów koron przezna­
]e], pomImo .0lbrzymlCgo bogactwa, mie- czone zostały na cele religi.ine. społeczne, 
sz~ał san:tO'łtme. w małym pokoju i odma- oświatowe i kulturalne w Nordlandji, 
Wlał sobIe. na]prymitywniejszych wygód. północnej prowinCji Szwecji. 
Skąpstwo Jego było tak wielkie, it tało-

Czy zgadn!ecie, czYie są te szcz~n ięt.a, o pociesznych i poczci lYych mordkach? To 
na.lpra\,\'(l7.;w~ze wilkI. wzięte z po~ wtl~·z~' ~y, ubItej w chwili. p;lIy zaat!1ko\n!la 

botll.i!!..9 !ęśgego y; Jl!,sacJ! agIe!ykansluego parku narodowego \v Jel~()"ston. ro-




